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W sprawie tytulatury armji austriackiej 
ogłosiła Wiener Ztg. następujące pismo odręczne 
Cesarza do ministra Bpraw zagranicznych: 

„Kochany hrabio Kalnoky!
„Odpowiednio do zwyczaju, którego się także 

Moi przodkowie trzymali, źe nazwa siły zbrojnej 
monarchji zastósowaną była zawsze do każdo

i skich jedynie na punkcie niedostatecznej repre
zentacji żywiołu ruskiego w Sejmie galicyjskim. 
To kładzie ten dziennik na karb jakiejś „szla
checkiej intrygi" i każe Rusinom szukać na te 
lekarstwo w sojuszu z liberalną lewicą sejmową, 
która bez wątpienia zdoła chronić Rusinów od 
porażek wyborczych.

Artykulik ten kończy Wiener Allg. Ztg. 
pytaniom, zwróconem do liberalnego dzienni 
karetwa Wiednia, czy ujmując się za mniema- 
nemi krzywdami Rusinów, zna ono jaki kraj, w

czesnego tytułu najwyższego zwierzchnika kraju j którym większość bez przymusu z zewnątrz, bez 
i armji, czułem się spowodowanym do wydania | konieczności wypływającej z chwi'owej sytuacji 
rozkazu, którego odpis panu załączam, ażeby r politycznej — lecz z własnej woli tak względnie 
Moja armja i_ Moja marynarka wojenna, jej części, i postępowała z mniejszością, jak postępują w Ga-

5 licji Polacy z Rusinami.organa i zakłady, zamiast dotychczasowej nazwy 
przyjęły nazwę „cesarska i królewska* i odtąd 
tak się nazywały.

„To zarcądzenie, odpowiadające stosunkom 
prawno państwowym, uregulowanym odnośnemi 
ustawami z roku 1867, nie może uwłaczać ani 
dotykać w żaden sposób jedności i nierozdziel- 
ności wspólnej armji i marynarki wojennej, która 
to jedność i nierozdzielnośó ustawami z roku 
1867 (ustawą z 21 grudnia 1867 dla krajów w 
radsie państwa reprezentowanych, a artykułem 
l i i  ust. z r. 1867 dla Węgier), wydanemi na 
zasadach sankcji pragmatycznej i z tych zasad 
Wydedukowanemi, zasadniczo i ostatecznie posta
nowioną została. Polecam Panu zawiadomić o 
tern Mojem piśmie obu prezydentów ministrów 

Wiedeń 17 października 1889.
Franciszek Józef m. p .“ 

Drugie rozporządzenie cesarskie powołało 
»  bieżącym _ miesiącu do czynnej służby w szere
gach trzy najmłodsze lata aBenterunkowe węgier
skiej rezerwy uzupełniającej. Powołanie to na
stąpiło na mocy § 5 nowej ustawy wojskowej, 
która orzeka, że „wśród szczególnych stosunków*5 
może zarząd wojenny każdej chwili zarządzić 
powołanie tych rezerw. Owóż te „szczególne 
ffcosunki* powstały skutkiem tego, że wynik po
boru tegorocznego nie wypełnił luk w czynnej 
armji spowodowanych przez zwykłe urlopowanie 
żołnierzy po trzechletniej służbie czynnej.

Pod nagłówkiem: „Stanowisko Rusinów w
Galicji* umieściła w niedzielnym numerze TPie- 
ner Allgcm. Ztg. artykulik, w których podnosi, 
i i  bezpowrotnie minął już czas, kiedy nas Pola
ków, podejrzywano zawsze o separatyzm, a 
dziennikarstwo centralistyczne do walki z nami 
szukało sojuszników w obozie ruskim. Dziś z nie
przyjaciół Btaliśmy się ludem wiernym habsburg- 
Bkiemu berłu, a naturalnem tego następstwem 
było, it  Rufiini, a jak twierdzi Wiener Allg. Ztg. 
przynajmniej znaczny ich zastęp, ze złości za to, 
iż wyprzedziliśmy ich a tronu, zwrócił aspiracje 
swoje w stronę zarówno nam jak monarchji nie
miłą i wrogą. Mimo tego pewna część centra
listycznego dziennikarstwa nie pozbyła się dotąd 
sympatji żywionych od dawna dla Rusinów. 
"  zadowolnioniem, aby nas jeno ukłuć, owo 
i i  ieunikarstwo powtarza każdy udany jęk 
boleści Rusinów, powiększa i potęguje ich 
rzekome krzywdy i staie w roli paladyna 
uciśnionych, a Da wschód od monarcbji pożądliwie 
pozierających Rusinów. Tę dążność na wschód 
Przypisuje owe dziennikarstwo twardej „nietole- 
t&ucji polskiej*.

Owóż Wiener Allg. Ztg. nie widzi i nie 
uznaje tej nieloteranoji, leoz przeciwnie podnoBi 
z całem uznaniem, iż Polacy z własnej ochoty 
Przypuścili swoich pobratymców do stołu równo
uprawnienia, oddali im 55 pret. szkół ludowych, 
p^uazja  z językiem wykładowym ruskim i oso- 
rU0 katedry ruskie na uniweraytecie lwowskim. 
'I zamian za to zyskano, iż dziś połowa Rusi- 

u°w znalazła się w obozie polskim i zadowalnia 
Bl8 tem, że w urzędach galicyjskich język ruski 
, ° i  na równi z polskim, a Sejm galicyjski, w 
Oponującej większości polski, z własnej woli, 
?yb.ęra posłów ruskich do Wydziału krajowego. 
, żlwi się słusznie Wiener AUgnt. Ztg. tym u- 
Jj.Oym, a przez pewną część wiedeńskiego dzien- 
“ ‘kgrstw* z upodobaniem powtarzanym jękom 
D°‘eści Rusinów, uznaje zaś słuszność żądań ru-

Mową tronową, odczytaną przez ministra 
Bottiohera, ctwarto wczoraj parlament niemiecki. 
Posłów było mało, atmosfera zniechęcenia i apa- 
tji panowała w tali. Nio dziwnego. Nigdzie je
szcze nie okazsło się tak dobitnie, jak właśnie 
w Niemczach, ża system parlamentarny może być 
zamaskowanym despotyzmem- W p rsm łsm  stu
leciu powiedział Jan Jakóh Ronssesu w XV roa- 
daieds dziiła swego „Contrut social*; „Natód aa- 
gid«ki mocno się myli, wyobrażając sobie, i i  pc- 
siada dużo swobód: swobodnym jest tylko pod
czas wyberów do parlamentu; po wybraniu po
słów jest ith  niewolnikiem.“ W tych słowach ge
newskiego filozofa, wypowiedmnyoh wtedy, gdy 
myśl o parlamentaryzmie dopiero się rodsiła na 
kontynencie europejskim, przyrzekając społeczeń
stwom góry szczęśliwości, — mieści się ostra 
krytyka parlamentarnego systsmu. Ale traeba 
było lat stu parlamentarnego życia i trzeba było 
aparatu, słusznie nazwanego bismarkowskim, bo 
cboó nie on go wymyślił, ale rozwinął i do ide
alnej doprowads>ł doskonałości, trzeba było oe- 
serstwa nakrytego pikielhsubą, aby rseczywistośó 
Btała się ilustracją stów J. J. Rousseau: naród 
niemiecki stał się niewolnikiem większości parla
mentarnej, ale nawet nie naturalnej, lecz sztucz
nej, tworeonej od wypadku do wypadku z żywio
łów różnoimiennych, którym w tym związku było 
zawsze tsk obco i przykro, że trzeba ich było 
skuwać obręerą ksrtela. Ta obręcz pękała już 
nie raz, le-z zawsze wzmacniał ią Blsmerk, bijąc 
w nią młotem swrgo aparatu. Znany jest nieda
wny rokosz junkrów przeciw świątkowi z libera
łami, znfne jest również rozdwojenie w katolic
kim obozie, wywełtne nicustauncm wskazywa
niem na centrum, jako na „wroga notorycznego* 
Niemiec. To wszystko w końcu musiało wywołać 
w deputowany;h poczucie bezradności, z której 
powstaje apatia.

Więc mało się zebrało deputowanych, ze 
zniechęceniem na twarzach zajęli cni swe miej
sca, l że, gslerje były puste, z rząda pojawił się 
tylko Botticher — i bez żadnej ostentacji, będą
cej zewnętrznym wyrazem znaczenia izby prawo- 
dawezrj, zaczęło Bi§ posiedrenie, jak zwykły ko
mers, na który goście przybyli Les humoru.

Mowa tronowa wyraża przekonanie, że po
kój będzie utrzymany na traktatowych podsta
wach, ale żeby to się stało, parlament mu«i 
rządowi pomagać, jak to zawsze czynił. Odwołu
jąc się da tej tradycji, rząd wgywa deputowa
nych, aby wspólnie z nim usiłowali utrzymać 
zbrojność cesarstwa na wysokości odpowiedniej wciąż 
nowym potrzebom. W ten sposób pokojowe usiło
wania cesarza i jego sprzymierzeńców otrzymają 
należyte poparcie. Więc rząd przedstawi projeat 
zmian w podziale armji ua korpusy i projekt 
reform w marynarce. Te konieczne zmiany i re
formy pociągną za sobą wydatki, na które pa* 
trjotyzm każe się zgodzić.

To jest najważniejszy urywek krótkiej mowy 
tronowej. Zapowiedziała ona jeszcze wniesienia 
ustawy przeciw podburzaniu robotników na istnie
jący porządek społeczny, ustawy o banku pań
stwowym i ustawy o zorganizowaniu osobnego 
nrzędu dla Bpraw kolonjalnych.

Jednocześnie rząd wniósł projekt budżetu, 
z którego widać, że piątą część wydatków zwy
czajnych, wynoszących miljard dwieście miljonów, 
stanowią wydatki nadzwyczajne, obliczone mia

tego na ssme nowe 
a na artylerję 61

nowicie na 277 milionów, z 
tornistry dla piechoty 14. 
miljonów.

Mowę tronową przyjęto chłodno nie tylko 
w parlamencie, ale i w prasie. Zarzucają jej, że 
nawet nie jest „absolutnie pokojową.* Za trzy 
dni sam Bisnaark przyjadzie rozgrzewać depu
towanych.

Przed kilku dniami mówiliśmy na tem 
miejscu obszernie o usiłowaniach kompromiso
wych, mających połączyć w jeden obóz parlamen
tarny monarchistów francuskich z umiarkowanymi 
republib-n&mi, przez co u .wdałaby yriększość 
spokojna, rozumna i s;.c:,erze oddana dobru 
ojczyzny. Wspomnieliśmy wówczas o przeszko 
dzie, jaką temu kompromisowi stawiają salony ; 
są jeszcze trudności natury ściśle politycznej: 
monarchiści się obawiają, żeby ta spółka nie po
stawiła ich nieraz w konieczności przykrej przy 
kładania ręki do rjeosy trącących radykalizmem, 
którym są nasiąknięci wszyscy zgoła republika
nie. Owoż, aby ich uspokoić, Leon Say, wódz 
umiarkowanych republikanów, w rozmowie z re 
daktorena Sieclu postawił krótki swój program 
polityczny.

Więc zaznaczył przedews2ystkiem, że praw
dziwi konserwatyści republikańscy za żadną oenę 
nie pójdą z radykałami. Moiliwem byłoby to 
tylko wówczas, gdyby radykaliści przyjęli pro- 
grana Baya, ale co do trgo nie ma on najmniej
szych złudłon. Koncentracja republikańska była 
„głupstwem i przyczyniła Eję głównie do wy
wołania poprzedniego stanu. Stronnictwo Saya 
opierać się jej będzie wszelkiemi siłami. Jak daw
niej za cesarstwa „grupa pięciu* (les cingues), 
t*k teraz oni walczyć będą zawzięcie o swoje 
zasady, z tą różnicą, tg  posiadają 50 samo
istnych głosow w Izbie, a lierą na poparcie mo
narchistów.

zrobiło w kołach 
republikańskich bardzo przygnębiające wrażenie. 
Nawet umiarkowany Tempu nia chce pogodzić 
się z mysią zerwania z radykałami, oportuniści 
zaś ubolewają, że Say stawia kwestję na ostrzu 
mircza i ża gotuje rodzaj schyzmy republi
kańskiej.

Dzienniki radykalne są no prosta wściekła, 
gdy tymczasem Journal des Debats c świadczą u 
roczyśeie, fte Ssy i unja liberalna zastrzegają so
bie na później postawienie szczegółowego pro- 
gum u, w zasadzie zaś na jakiekolwiek ustęp
stwa dla radykałów nigdy się nie zgodzą i ra~ 
ozej staną w szeregach op'6'jycji, aniżeli mieli
by przyczynić się do dawniejszej zgubnej po
lityki.

Z Londynu donoszą, źe Bouianger dla tego 
wyjechsł na wyspę Jersey, że go po prGStu wy
daliła policja angielska. Z tego samego powodu 
Rochsfort przeniósł się do B ukseli, leoz tamtej- 
szr policja takie mu postawiła waiunki, że sza 
nowny przyjaciel jenerała zamyśla wyjechać do 
Egiptu. Równie niegościnnie prsyjęto Boulangeri 
na wyspie. Władza tamtejsza oświadczyła mu, że 
będzie go tolerowała tylko pod warunkiem, iż 
on zupfłaie się wycofa z wszelkiej agitacji poli
tycznej. Zmartwiony jonereł postanowił tedy wy
jechać do Ameryki, ale.,, pieniędzy nie ma 1

gam loikazom mojego ojcn, który dobrowolnie 
odstąpił mi koronę i którego woli winienem być 
posłusznym. Obecnie mogę matkę moję, jako kró 
i-iwę Serbji, na serbskiej powitać ziemi, wyraża
jąc przy tem nadzieję, że nie zgotuje one ani re 
gencji, ani rządowi żadnych trudności. Może ona 
być pewną, że jako syn zachowuję jej zawsze w 
sercu przynależne miejsce.*

Królowa, która przemówienia tego wysłu 
chała spokojnie, odpaiła następująco:

„Mój chłopczo, jesteś za młody, abyś w ten 
(•posób przemawibł, Powinieneś właściwie bawić 
się wśród chłopców twego wieku i nie czytać 
gazot, dopóki nio będziosz starszym. Obecnia j 
zabierz się do książek poważnych i słuchaj rad 
twoich nauczycieli. Szanuj twego ojca i twoję 
matkę, a przedewszystkiem ojca, któremu za
wdzięczasz koroDę, lecz jednocześnie nie zapomi
naj, że jesteś synem Serbji i że ojczyźnie wszy
stko poświęcić winieneś.“

To powiedziawszy, otworzyła królowa ra 
miona, wołając:

„No, a teraz, do mnie, mój Szasza !*
Król z radością rzucił się w objęcia matki 

w ten sposób zakończyła się scena oczywiście 
skomponowsns.

Zwracano już nieraz uwagę na ten fakt dość 
niezrozumiały, źe nasze radykalne żywioły odczu
wają większą sympatję dla despotycznej Rosji, niż 
dla konstytucyjnej Austrji. Niektórzy, chcąc ten 
dziwny fakt wytłumaczyć, przypuszczali, że wła
ściwie sjm pstji tu nie ma, a istnieje tylko... bru
dny interes; że mianowicie Rosja płaci subwencje 
radykalnym polskim pisemkom za to, aby one wy 
pisywały paszkwile na Anstrję. Na dowód poka
zywano nam np. kilka numerów pewnego rady
kalnego polskiego pisma, wychodzącego w Pary
żu; owół w każdym z tych numerów były arty
kuły wymierzone przeciw Austrji, także artykuły 
przeciw Stolicy Apostolskiej i w ogóle przeciw 
katolicyzmowi, a wreszcie najbrudniejsze w świe 
cie paszkwile na naszę szlachtę; wszystko to by
ło upstrzone tu i ówdzie gromkiemi fraseirmi 
patrjotycznemi, a jedarkłe pomimo tego patrjo- 
tyzusu nio było nigdzie ani słówka wyrzutu prze
ciw Rosji, owszem był jeden artykuł wynoszący 
wrzekome zabiegi rządu rosyjskiego w colu pod
niesienia dobrobytu włościan.

To uprzejme dla Rosji stanowisko owego ra 
dykalnego paryskiego pisma polskiego przy gulo 
nsm na myśl teraz, gdyśmy przeczytali w ostatnim 
numerza warszawskiej Prawdy wściekły trtykał, 
wymierzony przeciw Galicji i Austrji. Żałujemy i 
mocno, że ze względu na przepisy prasowe nie 1 
możemy tego artykułu powtórzyć, aby pokazać 
naszym czytelnikom, ile z jednej strony nsi ści j 
się uikczemności w tych napaściach, ila z drugiej 5

Przyjęcie serbskiej skupczyny przez króla 
Aleksandra, mowa Pasie a, odpowiedź królewska 
— wszystko to znane z telegramów — sprawiło 
w Europie bardzo dobre wrażenie. Powstała na
dzieja, że sprawa królowej Natalji nie będzie po
ruszona w skupczynie. Większość radykalna wy 
rzekła się patronowania tej sprawy i 
dyskutować nad § 72 konstytucji, przyznają
cym Milanowi naczelną opiekę nsd malolofnim jj

— cynizmu. Autor zeczyna od tego, że dworuje 
sobie z tych rodaków naszych, którzy, jadąc z j 
Warszawy do Krakowa, utrzymują, że pr.eje-1 
cbawszy Sf.ezakowę, zsezynsją „lżej oddychać.* 
Tu z całym brutaliemem zaczyna żartować z „o- j 
rzełków białych" sprzedawanych w Krakowie i z 
„pieśni patrjotyeznyeh" śpiewanych w kopalniach 
wielickich, drwi sobie z tych, którzy te orzełki 
kupują lub rozrzewniają się, słysząc te pieśa', i 
utrzymuje, źo śpiewać te pieśni nakaznj-3 umyśl
nie rząd austrjacki, aby wabić i łowić na phwy 
naiwnych Kongresowiaków. Z% to, powiada zutor, 
niech kto zajrzy do więzień i uitrjaokicb, n prze
kona się, ża tam jęczą tłumy, okute w kajdany; 
a niech pójdzie dy biura austrjackit-j prokurato- 

wwj rji, to zobaczy tam pokoefiskowsne to książki, 
nie chce f htóre każdy moźo sobie kupić i swobodnie czytać 

w Warszawie!
Oto w takim tonie, a raczej nie w takim, bo

w u «yśla Jego poddanych polskich powskawiło 
pot ównanie między losem Polaków w csr&eie, a 
ch losem w Austrji, bo takie porównanie wypa

dałoby strasznie dla Rosji; uływa tedy metody 
praktykowanej w takich r&zach pospolicie: — 
oczernia przeciwnik#, aby siebie włep&zem przsd- 
stawić świetle. Ale dla osego Basi radykałowie 
idą t-k  na rękę rządowi rosyjskie®*! i pad^jmu ą 
się tej służby? Czy jest to tylko dachowe p kre- 
wkństwo między jiolskim radykalizmem a csro- 
shw cą demagogją rosyjską? Osy też pod te 
go soju8T.a są brzęczące argumenta?

Jakąkolwiekhy cDno odpowi&uź ns to pyta
nie, fakt poi03t».sia fektosn, że praktykowany 
przez nas Te radybelaw żywioły proesd.r ooger- 
ni?,Di* Austrji w ogóle, a w Galicji w s caególao- 
ści, wychodzi na koizyśó Rosji i oddaje jej nie- 
połp&fite usługi. A bronić się nam nia wełno. 
Cenzura rosyjska jis t bowiem tsk drnżl wą na 
tym punkcia, że nie dopuszcza do żadnej pole
miki w tej materji. Więc też np. teraz, — żaden 
dziennik warszawski nie obalił paszkwilów Prawdy, 
bo cenzorowie zakazali pisać cokolwiek przeciw 
tym paszkwilom. W skutek tego publiczność ta- 
mecina urab a sobie pomału przekonanie, że rząd 
polski w Ga!icji jest czemś o wiele g-razem od 
rządu rosyjskiego, źe Sejm polski w Galicji ma 
tylko prywatę na oku, że wszystkie polskie in
stytucje w Galicji obsadzone są przez ludzi wy
zyskujących Bpcła, zoństwo na swpję korzyść, że 
słowem Chlicja jest czemś tak potwornem, iż nie 
wzdychać do niei, nie mówić o tem, iż „aa Szcza
kową lżej się tłddyobe," ale uciekać od tego po
twornego kraju wypada. A przyszedłszy do ta
kiego mniemania o kraju, który jest w ręku ro
daków i przez nich rządzony, cóż dziwnego, że 
ten i ów z młodzieży zaczyna szukać dla siebie 
ideałów w nihilizmie rosyjskim lub w zasadach 
zsebodniej demokracji socjalnej ? I tu jest, zdaje 
się, główny cel. do którego zmierzają radykalne 
polskie pisma.

Podwójną tedy korzyść odnosi rząd rosyjski. 
Nie potrzebując używać do tego własnych swoich 
urzędów, nie potrzebując nawet może płacić, dość 
mu pozwolić radykałom polskim, aby pisali we
dług własnego upodobania, a oni naprzód wywo
łają w Culem społeczeństwie polskiem pod zabo
rem rosyjskim, za pomocą systematycznego oczer
niania Galicji i Austrii, nienawiść do polskich 
rządów i inslytucyj, a nadto wychowają pokole
nie, które pozbywszy się narodowych ttsdyeyj, 
wyrzu«iw«zy z swego serca rcligję katolicką* i 
napoiwszy s'ę przewrotnemu zzsadami s cjalnej 
demokracji, nio będzie już mogło narodu odbu
dowywać, ale tylko nad j-gu d&!szym rozkładem 
pracować potrafi

Oto pożytek, jaki msmy z naszych rady
kałów I

Nadmienimy w ki.ńou, że tan wstrętny pa
szkwil na Galicję i Anstrję, który się pojawił w 
warszawskiej Prawd$ie, przetłómaozyłjr i podały 
ze sławami uaeaaia wszystkie rosyjskie pisma.

fynero.
Charakterystyczny przebieg pierwszego spot

kania się matki z synem p?daje jeden z dzienni
ków wiedeńskich Młody król był sztywny i przy
brawszy ściśle wojskową postawę przemówił do 
metki w te słowa:

„Jako król winienem swoję osobę, prawa ' 
konstytucję uszanować. Dla tego nie byłem

I całej zjadliwości artykułu nia oddaliśmy w tera 
krótkiem streszczeniu; ale z tak nikczemnem po ! 
deptaniem prawdy przedstawia Prawd*, organ ra
dykałów warszawskich, stan rzeery w Galicji. Cel 
artykułu tego j ts t  jasny: — przedstawić puhiicz- 

. ności polskiej pod zaborem rosyjskim, że to me- 
1 1 prawda, iż Polacy używają w Austrji wszelkich 
v swobód i mogą rozwijać i konsolidować swą na-

moźn ści dotąd w id z ie ć  mojej matki, gdyż podle rodowość. Rząd rosyjski nie ehe-o bowiem, żeby

Kore&pond&ifoje.
Poznań 18 października.

Smutne wieści z wielkopolskiej ziemi do
nieść wam dziś mogę. Germanizacja kraju na
szego postępuje z dniem każdym. O i 7 września 
1887 nauka języka polskiego wyklncaona jfeat a 
naszych szkół elementarny . Diecko polskie nie 
usłyszy w szkole dźwięku mowy ojoeyBtej, a jeśli 
do towarzyszy swoich po polsku się odeawie, 
karane bywa za to dotkliwie.

Jeszcze gorzej dzieje się w szkołach śred
nich, tam odeiwunie się po polsku jest już praw- 
diiwą zbrodnią i pociąga za sobą najdotkliwsze 
kary. Istnieje wprawdzie ten jeden wyjątek, te  
nauka rełigji ma się odbywać w szkołach ele
mentarnych po polsku, w szkołach średnich zaś 
ma nanozyciel religji wykładać swój przedmiot 
po niemiecku, lecz winien objaśnić go po pols>u. 
Takie i do pierwszych Sakramentów mają być 
dzieoi przygotowano w języku ojoey&tjm. Naka
zane to jest rozporządzeniem arcybiskupa po
znańskiego. Rząd pruski jednak z prawdziwym

Bohaterka „Potopu".
Na tle poezji, powieści i komedji polskiej.

(S tu d ju m .)

(Ciąg dsJłij )

Młody pułkownik, pomny danej obietnicy 
P*sy uozcie, że nie bronią, nie przemocą, ale 
Poprawą obyczajów spodziewa Bię zdobyć napo- 
ied L*rzeczon9’ wflh* si® Przyfoó tfi misję, gdy 
stw . ubarwia poselstwo bezpieczrń-
Wśo-11 ‘c** 0#6b w ob6° w°iny» daje się rzeczy- 
*>e n n*k?ontó tem rychlej, że mu w tej impre- 
z*Pre ^*y^wiocają oczy ukochanej. Po przybyciu i 
paanaZent°waniu się miecznikowi eamemu, bo 
się n: ^ g n ę ła  mu tylko w ganku i więcej się
cznie i B*R̂ 8ła, użył Kmicic wcale dyplomaty- 
*łabeg0 pir?ńby » groźby, i zdobył już prawie 
lenka ^oźliwego miecznika, gdy cagle 0- 
Ż0 ulegaj®111** Położenie rzeczy, oświadczając, 
me ruEZy . Jedynie przemocy, ale dobrowolnie 
ludzie s>abc! ffi ^°mu. Miecznik, jak wszyscy 
mcy, przeebmr ?UcŁ»> widząc sukurs w siostrze- 
błaga, grozi ns łe3 stronę. Napróżno Kmicic 
pobliżu. Njm “^reszcie wojskiem, które ma w 
wistość, zjawiło ®.ź()9 zdołał zamienić w rzeczy- 
łodyjowskiego, k?-6 wojsko z pod chorągwi Wo- 
cicowych, przybi-L? p°koBawszy dragonów Kmi- 
chwycić i rozstrzelać Bilewiczów a po-
najefektowniejHzych se p r11̂ 10*1' JeBt to l* A uZ > n 80en: Wołodyjowski, Ztgłoba

i Skrzetuscy biorą Kmicica z bronią w ręku, 
zuchwalstwem na ustach, więc prawem wojny 
każą go rozstr/.chó pod lasem.

Wszystko to dzieje się w cezach Oleńki, 
jakże się jej S enkiewicz każe zachować? Da
wniejszy powieściopisarz, kazałby jej mdleć, pła- 
ksć, złorzeczyć, deklamować, teraźniejszy wypra
wiłby ją wraz z ukochanym na miejsoe śmierci, 
gdzieby miał sposobność opisania drgań i kon- 
wulsyj przedśmiertnych, & zarazem wypowiedze
nia kilku uwag filozoficznych o niesłuszności 
kary śmierci, która ośmiela się sięgać w kraje 
zaświatowe i nieznane...

Nasz autor obiera drogę najprawdziwszą. 
Oleńka nie śmie bronić tego, którego za szko
dliwego ojczyźnio uważa, chociaż Zggłoba odwo
łuje się do niej, jako do narzeczonej, a Kmicic 
drażni zuchwale, mówiąc: „ja tej panny o in
stancją nie proszę", ona jest obywatelką przede- 
wszygtkiem, więc choć serce pęka, milczy i po
zwala sobie zemdleć dopiero wtedy, gdy już ni- 
czyjej uwagi, ani troskliwości nie zwróć, bo 
wstyd ją zresztą okazać, że może kochać takiego, 
jak Kmicic warchoła. Tymczasem pan Zagłoba 
czuje sympatją do podobnego sobie awanturnika, 
spieszy za uprowadzonym Kmicicem, znajduje 
przy nim papiery dowodzące, że on sam i j 0g° 
towarzysze jemu jedynie zawdzięczają życi0, od
racza więc wyrok i n&powrói wraca z delikwen
tom do dweru. Tu zastają miecznika i Oleńkę 
gotowych do drogi; wojskowi przyznają słuszność 
Zagłębie, wracają Kmicicowi wolność rozporzą
dzenia sobą, on zaś mimo dowodów zdrady Ra
dziwiłła, nie porzuca go jeszcze a nawet prze
mawia w tegoż obronie. Oleńka znów cicho dzię
kuje Bogu za ocalenie ukochanego, niozem nie 
zdradza swej obecności, dopiero, gdy wszyscy

a niebezpieczeństwo minęło, podcho-1 brą wiarą, a ona nie szczędziła mu am obelgi, wynutaeme obrażenia miłości własnej i wrzącej 
-  - - • - - ani wzgardy l Siedząc cbok siebie milczeli, ona nsmiętnoścl, Oleńka przeciwnie ma tylko ieapo

czuła się winną, pragnęłaby dobrem słowem na- ] na myśli: przeprosić młodzieńca za wyrządzoną 
grodzić wyrządzoną kizywdę, ale godność nie- mu krzywdę niesłusznem posądzeniem o zdradę,

odjeżdżają,
dzi ku panu Zagł.-bie i z pokorą kochającego i 
wdzięcznego serca składa pocałunek na ręku 
mądrego i przebiegłego starca. To zakończenie 
ma za sobą prawdę dla każdego, kto czuje 
wdzięczność, i dla każdej Polki, którą od dzie- 
cińitws uczono składać ten rodzaj hołdu, nawet 
mężczyźnie, jeżeli tenże dokonał jakiegoś wiel
kiego dzieła, lub zasłużył na osobistą wdzię
czność. W ogóle całowanie ręki w Polsce ma 
inny charakter niż u innych narodów, względem 
starszych mężczyzn mniej daleko uchybia kobie
cie niż deklamowanie czczych frazesów mało 
zawierających uczucia. Hołd taki jest zrzecze
niem się niejako swych praw w uznaniu praw
dziwie męskich przymiotów, w obec których 
każda zacnie myśląca kobieta chętnie uchyla 
głowy.

Miecznik Billewścz rie  miał chęci opusz
czenia domu, nie wybrał się więc pod opieką 
konfederatów Wołodyjowskiego i Zagłoby, zasko
czył go też sam hetman Radziwiłł i zabrał do 
Kiajdan, stosownie do swych dawniejszych zamy
słów. Tak wieo raz joszoze Oleńka i Kmicie spo
tykają się n Ridziwiłłowskiegc stołu. Tym rasem 
role zmieniły się trochę w sercu zuchwałego ju
naka w/e gniew przeciw tej, która się słowem 
nie ujęła za narzeczonym. Ona domyślna się te
go, oo mogło boleć Kmicica, co więcej czuła, że 
zrobiła mu krzywdę, posądzając o ca haniebniej- 
szy czyn: o zdradę i to zdredę zapłaconą. Teraz 
widzkła dobrze, źe tek nie było, powody dla 
których go p. Zsgłoba ocalił były przekonywa
jące, a pogarda śmierci jaką okazał, wzbudzała 
w niej, wychowance żołnierza, uwielbienie i mi- 
mowolny szacunek. Służbę u Radziwiłła pojmo- 

ę wsł* już, jak należało, wiedziała, że służy z do-

wieścia nie pozwalała jej pi&rwoj przemówić; on a co gorsza przekupstwo, prosi go więc o prze
walczył z gniewem i wzbiersjącem ucsuoiem. Na- baczenie i życzy: „aby go Bóg nawrócił m  praw- 
gle zuchwały toast R adsm łła  ogłaszającego sic- dsiwą drogę." Te słowa rozdrażniają na nowo 
bie wielkim księciem litewskim, a potem list ranę Kmicica, prosi ją cierpko, by go zostawiła 
z wiedomośoiami o powodzeniu Szwedów, tek swemu sumieniu, pyta jednak mimo zwolnienia 
zatrząsły obywatelskiemi uoj u darni biednej Oleńki, z przyrzeczeń i testamentowych rozporządzeń, 
że zaprsgaęła opuścić salę, czując, że jej siły , czy się jeszcze zobaczą? Na to pytanie Oleńka 
fizyczne nie wytrzymają wzrusz*ń moralnych; ^elswa się łzami i mówi — „panie Andrzeju!... 
stryj z obawy skompromitowania się w obec Ra- j odstąp zdrajców! ., a wszystko moSe być.* O tem 
dziwiłła nie chce z nią wyjść, wtedy Kmicie wi- | nie chce słuchać stronnik Radziwiłła, żegna na- 
dząo zmianę twarzy i chwiejącą się kibić uko- miętDie ukochaną i wybiega z komnaty. Po tem 
chanej, pochwycił ją w silne ramiona i wyniósł pożegnaniu rozstają się kochający na (fugo i idą

na nieprzewidziane przygody.
Nie jest zadaniem tego studjum zajmować 

się losami eympaty. zuego bohatera. Oleńka jesi

lekko jak dziecię z Bali.

Mimo tej usługi i możliwego zbliżenia się,
Kmicic nie próbuje mówić z Oleńką, położenie 7- > --------- -j — -*— -» ------------- . *
jego w Kiejelanach staje się jednak niemo liwcm, jego przedmiotem, z nią też pozostajemy w iej- 
błaga więc Radziwiłła, aby go wysłał w jakiej | danach i towarzyszymy J e j  na wielką ucztę jazą 
misji; hetmsn lęka się go puścić od siebie, usi- ’ *
łaje raczej zatrzymać nadzieją malżsńatwa; Kmi
cic odrzuca tę propozycję, a próbuje jeszcze raz 
zbadać przekonania i zamiary hetmana, co tenże 
widząc chwyta się myśli wyprawienia niebezpiecz
nego świadka w poaelstwio dyplomatycznem da 
brata Bogusława i do spokrewnionego z Ra
dziwiłłem f lektora. Kmicic szczęśliwy możnością 
opuszczenia Kiejdan przyjmuje rozkaz z rado
ścią, poleca Billewiczów opiece księcia mówiąc, 
te  choć są chwilo w których Oleńkę nienawidzi, 
nie może myśleć, aby kto inny miał ją otrzymać.
Zrobiwszy priygctowania do drogi, nie moźs je
dnak odjechać bez pożegnania pani swego seres, 
prosi ją więc o rozmowa i otrzymuje na nią po-

kBiążę Janusz wydaje dla świeżo przybyłego na 
swój dwór Bjgusława. Aby zrozumieć nowę pró
bę, jaką ma przezwyciężyć sama bohaterka, trze
ba wspomnieć, źe ks. Bogusław jest jednym 
z najpiękniejszych kawalerów swego cbsbu, dw o
ry zagraniczne brzmią sławą nietylko jego oręża, 
sle swycięztwy na po'u sztuki galanterjl i dwo»- 
skości-

Śmiertelnie ebrażODy na Kmicioa, posta
nawia on dotknąć go w tem co mu najdroższe, 
a zatem obałamucić i zniesławić narzeozonf.

J . S -  -eSa
fe 4 a )

zwoienie. Ze strony Kmicica jest to cierpkie <
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cynizmem steia 3ię udrremnić to rozporządzenie 
arcybiskupa i wyprzeć język polski nawet i z 
tego o. ts-tniego zakątka.

Nie wydają-; rozporządzenia pizcc °nego, 
nakazującego nauczania relśgji po niemiecku, 
obsadza wszystkie posady nauczycielskie, a więc 
i posady nauczycieli religji Niemean i, nic nmte- 
jącemi słowa po polsku. W ten sposób nawet 
zasady wiary i nauka o Bogu wszczepiana by 
wają dzieciom naszym w niezrozumiałym dla nich 
języku.

Dwustu nauczycieli katolików sprowadzono 
już z Nad Renu, z Westfalii i innych okolic — 
żaden z nich ani słow" po polsku nie umie. 
a oprócz tego ciągną do nas co rok z tamtych 
stroa całe gromady aspirantów du stanu nauczy 
cieleHego. Zaprawdę podobny sposób postępowa- 
n° % jest prawdziwie barbarzyński.

Jakież pcdwaliny wiary wynieść może dziecko 
ze szkół, skoro opowiadania o Bogu słuchać be- 
dzie jak bajki o żelaznym wilku? To jednak mc 
nie obchodzi naszych sfer rządzących, wolą one 
m;eć choćby bezbożne i niemoralne pokolenie, 
aby tylko niemieckie.

Na matki Polki spada teraz wobsc tek 
niesłychanego ucisku ciężki obowiązek wychowy
wania swych dzieci po pól ku- Ona powinny 
uczyć swe dzieci modlić się, mówić i myśleć po 
polsku.

Jest to zaszczytna walka jaką matki z 
brutalną przemocą st c';yć w.nne, a w Bogu na
dzieja, źe matki z tej walki wyj Ją zwycięzko.

i i

ss
t

Kazimierz hr. Wodzieki.
m

Dziś z runa o 8 godzinie wyiusajł osobny 
pociąg ze Lw*wa do Zborowa, wiozący naszych 
posłów, krewnyda i przyjaciół zmarłego repre
zentantów prasy i wielu znaj mych opłakujących 
zgon ś p. Wodziekiego — na. uroczysty oegrzeb 
który m& się odbyć dziś w Ołejcwie. JE. pan 
Marszałek oceniając wys i i i » zsełu*i zaaferłegó, 
zawiesił na dziś posiedzenie sejmowe, ażeby w 
ten sposób umożebnić pp. posłom oddania osia*- 
tniej posługi dawn«mu towarzyszowi pracy pra
wodawczej.

Wczoraj rażeni nagłą wtóśeią, w zaryiie za
ledwie. podaliśmy wiadomość o obywał Jakiej dzia
łalności zmarłego męża. W chwilach smutku, 
głośniej zadźwięczały aerdecza.ejsze struny, przód 
oczyma aaszemi utanęły: rodsina osierocona, zie- 
miamtwo tracące dzielnego towarzysza, społe
czeństwo żegnające bystrego a pełnego talentu 
pisarza. Dziś czuąc, źe każdy szczegół o żyiiu 
i pr.icy ś. p. Kazimierza drogim będzie społe
czeństwu, uzupełniamy wczorajszą wiadomość, tą 
wiązką nie podanych wczoraj faktów.

Wprawdzie działalrość jego polityczna na 
szsrrzej arenie, w Kudzię państwa i Sejmie był* 
krótką, a wrodzona mu skromność nie dozwoliła 
mu zająć przewodniego u (dusznie mu należnego 
stanowiska, za to praca jego wa własnym powie
cie i najbliższej okolicy, była bog&fą w owoce.

Długoletni prezes R«.dy powiatowej w Zło
czewie pozostawił po sobie najlepsza wspomnie
nie w sercach współpswi^ników. Jego to stara
niom zawdzięcza ekolica doskonałe drogi, wygo
dne.. sserokie mostki i inne porządki powiatowe, 
s  ó e wekczu ą dowodnie, ża konserwatysta z 
przekoa ń społecznych, był prawdziwie postępo
wym w kwcaijach, którym postęp jest konieczny. 
Dobry gospodarz na własnych łanach — okazał 
się rósm eż doskonałym gospodarzem w po
wiecie.

Jednak przeszła chwila, w której złożył 
nr ąd, upozorował to potrzebą poratowania nad 
wąticnego zdrowia, wtajemniczeni wszakże utrzy
mywali, Je zraził się brakiem mocy wykonawczej 
naszych wiadz autonomicznych. Dla energiczne
go, czynu i skutku żądnego cb traktem , niezno- 
śnemi s ę s,tawały narady i poste no w;c nia,_ które 
częstoki. ć s.ełniaaemi nic były Zniechęcony 
tem hr. Kazimierz usunął się w zacLze domowe.

N.J1 spadnie pierwsza bryłka ziemi ojczy
stej na trumnę zmarłego, zanim etelo jego 
zniknie z powierzchni ziemi, niech nem wolno 
będzie wspomnieć o jedaem jeszej a polu dzia- 
Kiłiłiosci pana Kazimierz*. Większość d z i s i e j 
s z y c h  ludzi uie zrozumie może tego, i prędse; 
za ^.idę, nie za zaletę poczyta, wrodzone zmar
łemu aa.włowcnfe myślistwa. Ale ci, którzy 
mieli to przyjemność choć raz w życiu z nim 
polować, a później przysłuchiwać Bię żywym i 
barwnym opowieściom w i e l k i e g o  n e m r o d a ,  
ci bez ciężkiego west hnienia me mogą pomy
śleć, że chwile podobna nie wróci już n gdy. — 
Ż gnamy go więc, lecz zapewnić możemy, że 
długie jeszcze łata, na kaadsm zebraniu myśLw- 
skiem w całej podkarpackiej krainie, wspomnie
nie o nim żyć będzie, i ojcowie synom będą 
przekazywać — pamięć pana Kazimierza.

O szczegółach pogrzebu otrzypiamy tele
gramy prawdopodobnie jeszcze p zea zamknię
ciem tego numeru. — Tain więc czytelników 
odeylamy.

0 wysokim ntopniu zepsuci?8, moralnego, braku 
wszelkiej uczciwości i uczuć szlachetnych. Te i 
tym podobne Wypadki lekko sądząca publiczność
1 interesowani ojcowie zwykli składać na karb 
niesłusznych wymagań i braku taktu ze strony 
sssu zyciełi, a w sr.aiyoh wykrocreniach upatry
wać tylko zwymy wy bryk młodości.

Nia przeczymy, tej nie każdemu z nauczy
cieli d ł r ą j st potr- bna doza cierpliwości i 
krew zimna, tak często do możliwych granic 
niezbędna, i nie każdy z młodszych zdołsł sobie 
wyrobić tea takt, jaki w postępowaniu z ucznir,- 
mi jest nieodzownym, — lecz wykroczenia z te 
go powodu są nadzwyczaj rzadkie i ma ą ona 
typ całkiem odtntency; jeśli płyną z tych tylko 
powodów, rhoć nie są pochwały godne, sio gro
żą jeszcze niczetn w sprawie wychowana. Nau_ 
csyciel niedoświadczony, pod w ływem praktyki 
szkolnej, pracy nad sobą samym, przejęcia się 
swojem powołaniem, wress ia skutkiem życzli
wych uwag swych kolegów i przełożonych, w kró
tkim czasie zmieni 3?e postępowanie, s. kreski 
młodzieniec, ojcowsko napomniany i skarcony 
sprawiedliwie, ułoży się i jak to mówią, utemp^- 
ruje. C;§sto się nawet zdarza, że z takteh gorą 
cynh chłopaków wyrabiaj:} się dzielni i pożyte
czni d h  społeczeństwa ludzie. Nauczyciele znają 
ich dobrze, umieją ich wykre-o^nis z wyrozti 
minłcścią i sprawiedliwie osądzić, a i rodzice 
tych uczniów zazwyczaj chętnie daią posłuch 
upomnieniom szkolnym, sami nieraz proszą o 
skarcenie, eś.i im domowe stesurki lub zajęcia 
nie dozwalają z należytą energią prowadzić swych 
dzieci. Wychowanie domowe idzie tu ręka w rę 
kę z prowadzeniem szkolnem, w obso którego to 
wa.uuku znacznie jest ułatwione wyihowawczo- 
n&akuwu zadanie szkoły.

Wykroczenia jednak, o których wspomnie
liśmy, do innej zaliczyć nrleży k.itegorj-, a po
wtarzają się one sbyt 1 kranie i cręjto. by je

Przyrtda jest więcej ekonomiczną niż chęci 
ludzkie; gdyby jednostki stosowały się do swych 
właściwości przyrodzonych społeczeństwo rozwi
jałoby się miaroro i ekonomicznie, folgowanie 
chęciom i mrzonkom sprowadza ekonomie me i 
socjalne zaburzenia. Hyperprcdukcjs inteligencji, 
o której tek często teras mowa, w miarowo roz- 
wijającem się społeczeństwie jest nicmożebnością, 
w rozwoju anormalnym jest ona wynikiem zwich 
niętego stosunku pomiędzy ilością jednostek bio
rących udział w pracy inteligentnej a sumą tejże 
pracy; jasnem jest, iż fen stosunek staje się tom 
korzystniejszym, im więcej zdolnych i pracowi
tych jednostek, a niekorzystnym ze wzrostem nie
udolności i lenistwa

Brak więc poszanowania dla praktycznych 
zawodów, dążenie do wytworzenia jak najlepszych 
warunków dla zapepnienia egzystencji swym dzie
ciom ze strony rodziców, bez liczenia się z mo
żnością osiągn.ęcia celu, przecenianie korzyści, 
jakie duje ukończenie gimnazjum, wreszcie ulgi 
w sitfżbie wojskowej, jr.kie te szkoły uczntem za
pewniają '); wszystko to są główne przyczyny, dla 
których gimnazja uas^e coraz bardziej zapełniają 
się uczniami bez zdolności i chęci do pracy i 
których warunki wychowania zupełnie me odpo
wiadają wymogom szkoły Są to żywioły d e d u k 
cyjne, a przy liczebnym ich wzroście grożą obni
żeniem się poziomu nauki i nieobliezoną szkodą 
w wyehowaweżem szkoły zadaniu. •

Sko.o bowiem nsuczycia! stosmakows zna
czną >&» w kifesie ilość uczniów nieudolnych,

| musi im poświęcać wyłącznie wielo czasu i prasy, 
by tyłku choć jakie esięgnąó rezultaty, i mimo- 

j woiute ohateyó wymag^tia, co d ’ eje <dę z u- 
ąz sierbkiem uczutów zdolmeizzych i poetęąu na- 

j uki — a jakie SŁezerby w etycznesa wychowanm 
j oharaktorów i jaki woły w z&rażiiwy »>.» ogół mio- 

dziflśy szkolnej wywierają destrukcyjne te ży-
W1& v, kaźd?, kto ma do czynienia w tych

uważać z3 wyjątkowe, i słuszna budzą cbawy,. z a d a c h ,  gdzie zbisgiem okotśoznoli procw t
by przez me żywotne interesa s?V>iy zbyt so me f.y wiołóar jest nieco snaczniejsjy. Tak po-
ucierpiały; jnejf one znaczenie doniosłe a )w z9chne dzisiaj skargi na przeciążenie mło-
prsyczyna ich jea; głębszą, niżby się to aa p o - : <1 iaży. która najpierw w Niemczech słyszeć się
zór wydawać mogło.  ̂  ̂ dały a nsetfpnie u ngs, również w tem główny

Istotnym powodem wykrot zeń tych uczniów n,a ią pgWód; taa tu jsk i tam w ostatnich d ru  
jest zawize klasyfikacja bądź z prze Imiotow dziesiątkach lat zwiększył się olbrzymio procent 
nauk:, która staje im na pizeazacdzie w normal- j żywiołów, w czero też istotna leży przy-
nem ukończeń u gira i&zjum, bądź też z obycia- ■ ęzyus, iż rezultaty nauki i «sycbowfiala glmus 
jó* lub pilnOiSci; pociągająca za sobą konieczność -jainegg wosle nie są tekie, jakit h iłusznie wv- 
optecaaia wysokiej taksy szkolnej, -co dla vielu j^ g a f ty  raleźało
synów ubogich rodziców jest częstokroć przeszko
dą do dalszego kontynuowania szkoły.

Drugim ważnym jest tu względem, że są 
to uczniowie stale zaniedbujący s’ę w nauce 

tylko przy nadzwyczaj tych wysiłkach ze strony

Pomiędzy tymi destrukcyjnymi źywbbm i a 
wymaganiami szkoły, toczy się ukryte a z a c ię ta  
walka dążąca do zniżenia poziomu nauki i u u - 
męcia względów wychowawczych, walka, której 
f>- ha rozbrzmiewają w skergat h rodziców ns 
przeciążenie, nesprawiedUwośó i sekaturę nau
cz, cielcką, której gwaśtowniejsxe snów objawy

biaku k sr-

nauczycieli do tego mimm im pracy jkłonić się 
dadzą, które jest niezbędne do nędzuege prze
sunięcia się z LUsy do klasy; uczniom tym n.e 
tylko wstrętną jest 
i jakie takie
szkolnych jest prawie niamożebne 
wszelkiego w tym duchu wpływu
wreszcie brak tu wsz .lkich podstaw nsoralLości, | 9;ę „n s i szkodą dla śpołecwńitws 
których sama szkoła baz współdziałania innych j Jt^yg nasze potrzebuje prawdziwej

staraniach Ł _ " '
h ntA mn«A. Rodzice tych uczniów głownie |  cbąrakteró n prawdziwie ei^czsyoh, 

w ant epo.eczeóstwa, które dzie-1  cało wśród burz dziejowych

go w naszym Sejmie. Na tem sobotniem zgroma
dzenia wybrfiuo — jak to wspomnieliśmy — ko
misję z p ięcu  członków, ató^a miała zredagować 
zasady tej nowej formacji. Komisja ta złożona 
v. pesłów: Sanguszki, Bobrgyńskiego, Wojciecha 
Di, ?duizyokiego, Jaworskiego i Męcińskisgo wy
wiązała się ze swego zadania i w poniedziałek 
wieczór przedłożyła tski tekst dekUracji:

I. Celem ułstwienis toku spraw sejmowych; 
celem zbliżenia się i porozumienia posłów kon
serwatywnych, wiernych tradycji sejmowej; celem 
utrzymania i rozwoju zgody i ham onji epołe 
cznej w kraju naszym, niezbędnej dla przschj 
wania tradyeyj narodowych i rozwoju zdrowego 
postępu — przystępują podpisani posłowie do 
zawiązarfa stronnictwa konserwatywnego.

II Zawiązanie stronnictwa konserwatywnego 
nie narusza w niczem dotychczasowego znacze
nia i atrylucyj Koła polskiego i nie uwłacz# 
możliwej ściślejszej jego organizacji.

III Uzłonkoicio stron ciot w a głosują w spra
wach formalnych wadług skazówck komisji pur- 
lamenternej, zachowując sobis woteość naradza
nia się w osobnych grupach, i głosowania w spra
wach merytorycznych wedle przekonania swego. 
Jeżeli kwestjs formalna wkracza w meritum rze
czy, ma Bię komi?j& parlamentarna odwołać do 
zdania grup.

IV. Na początku każdej sesji sejmowej wy 
biera stronnictwo prezesa i wiceprez :sn.

V. Keźda grupa wybiera na początku «e'ji 
sejmowej, w stosunku do lic>by członków swoi h, 
członków komisji parlsmentarnych.

VI. Komisja parłam en ter na rozstrzyga w 
sprawach formalnych, a w sprawach mery ory- 
cznych stara się o porozumienie.

Deklarację tę przyjęto bez dyaóusji i pod
pisało się zaraz po i nią 69 posłów.

Wtedy posłowie Singu zko i Koziebrodzki, 
uważając, źe mandat ich wygasł, złożyli swe 
urzędy prezesa ś wicsjjrezesa. Jida«kża atro/.ni 
ctwo konserw .iywne wybrało i h natychmiast je 
dncsgłośuie na s^ych przodowników.

Stronnictwo to konserwatywna stanowi więk
szość naezego S^jmu. Bo jeżeli tię odliczy Mar
szałka, Namiestnika, M nis rów, Książąt Kościoła 
i członków Wydzifłu krajowego, któ zy z tyi ułu 
swońh stanowisk nie mr>gą należsć do żtdnej 
ściele 1 0'ganiznoji klubowej, to nozoatała reszta 
p-"s!ów wynosi zaledwie stu dwudziestu. Dzielił 
cię więc osi będą odtąd na stronnictwo kon
serwatywne, na klub lewicy i klub ruski. W re
szcie liozba „d:ikich“ jest bardz: nieliczne

Komisji b u d ż e t o w a  załatwiła wczoraj 
szereg ap-aw, zastrzegając sobie dalsze wnioski 
w kiorunku ?ajęc:u się lasem zagrożonej głodem 
ludności uchwaliła korni j i  budżetowa zgodnie 
z wnioskiem Wydziału krajowego zaproponować 
Ssjmowi przyjęcie imieniem funduszu krajowego

, w doczae w rozlicznych ekscesach; w 
jcd’- wszelka naukowa praca, ! l0 | ncści 1 p szanowania dte szkoły sffstroay uditeł 
zastosowanie się do przepisóir w biorących uczn ów. W wnlco tej szkoła

dla braku j sjjUpić mggi swe siły i bronić swągo st raowiska j nieograniczonej poręki za spłatę kwoty 600.900 zł.
domowego; j — g<ły# wszelkie ustępstwa na tem polu odbić j która ma byó udzieloną ze skarbu państwa na

Spcłiczrń j bezprocentowe połycaki dla dotkniętych tegoro-
. . . . . .  5 --------------  r  j - r — -----   in\eligenoji, czną slęską nieurodzaju.

czynników orzy na.iwjększyjjh staraniach i/yiwo- |UClZ- zdolnych, wykształconych i pracowitych,! Co do akcji kraju w sprawia nieurodzaju 
rzyÓ me może. Rodzice tych nerniow g'< w nw chąrakteró  n prawdziwie el^cesyoh. jeśli *:ę ma I przeprowadzono informacyinc dyskuaię. Wnio- naleźą do tych a ,,,,,., , , , , , ,  . .  ............................ *— . »
ciom sw; m niezdolna są dać uateżytego wycho- ok&nomioznyoh wueuukach swej egzjet-inoji. Mno

i niedowarzo

i w irsdayeh | sków żadnych nie uchwalono, bo Wydzisł krajo

wania, potrzebnego na wyższym stopniu uksztił- j

Destrukcyjne żywioły
w naszych gimnazjach *).

Powszechne eą narzekania w sferach nau- 
czyuicl kich na bras karności i uszanowania dla 
naticżycieli u raszej młodzieży. Coraz częśi ej 
zdarzają się wykroczenia, których nie można ju i 
przypisać naturalnej krewkości młodzieńczej — 
świadczące < zupełnie spaczonym g-ancie wycho
wania, morainem zepsuciu 1 przewrotoem pojmo
waniu ze stroay iych uczniów swe^o do szkoły 
stosunku. Zdarzały się w -slatnich czasach wy- 
padL, iź uczeń stale zduiedDająoy się w nauce, 
lub lekceważący sobie p rzem y  szkolne, otrzy
mawszy złą notę z lekcji, iuo jkarcony za nie 
właściwe zachowanie się, wystąpił z niesłychaną 
arega cią względem u au ’zyciela, przakrECzają-ą 
zupełnie miarę młodego wieku. Co więcej były 
wypadki i czynnej obraz;, tak, iź niewinni; tem  
dotfenięei nauczyciele widzieli się zniewolonymi 
odd? 6 sprawę na drogę sądową.

Czę3te są też wypadki, i i  uczniowie ms scząc 
się za otrzymaną złą klasę, posługują uię fałszy
wymi anonimowymi aenunlijam; na nauczycieli do 
windz przełożonych, w których najporworniejsze 
wymysły świadczą nietyłko o złośl wcści, lecz i

*) Artykuł ten pojawił Bię w ostatnim zeszycie 
czasopisma Muzeum ; ze względu jednak na w:elką I 
warteść tej pracy, powtarzamy ją tutaj,

Przyp. Red. Przeglądu.

ceaśa muikoweg ), ani ta i nie mają pojęcia o 
istotnych zadaniach i celach szkół g mnazjalnycb, 
którym też po zueczkip w-iększej części i nic, za
leży nawet na tem, by Gynowie ich istotną ko
rzyść z nauki oJnierli, raczej uważają ją zt-
milum necessarium do uksńozenia szkoły. Te 
wszystkie wrględy nasuwają pytanie 
ci uczniowie znfcchodzą w g'mnazjum i po co 
rodzice ich t:<m oddają częstokroć z ofiarami 
przechodzącymi ich możności? Jaśli ich synowie 
me mają potrzebnych zdolności lub chęci do
nauk teoretyj znycb, jakich gimnazium udziela, 
to czyżby rie  lepiej uczynili, oddając ic t  do
praktycznych szkół zawodowych i przysposabiając 
wcześnie do rzemiosła, f  tej ki, handlu, rolt itp., 
w którym to kierunku aaloko prędzej i leniej
zaneznieczyliby im egzystencję, aniżeli posyłając 
do gimnazjum, którego oni ukończyć nie zdołają. 
Że jest w tem jakieś zaślepienie, wskarujs te  
ok^.icziKŚ-'’, iź nau zycie-s wcześnie ostrzegiiją 
rodziców, ieśl; synowie .ch nie kwalifikują się 
do dalszej w gimnazjum nauki i radzą im, by 
ich do innegj zawodj przeznaczyli. Rady ni3 
skutkują, natomiast prośbom, mcleetacjom, a na
wet impertynencjom zo strony upartych rodztóów 
nie ma k cń ca ; szczególniej w niektórych gimna  
zjach ten napor rodziców przechodzi wszelkie 
pojęcie. |

I jakże się to odbij,1 e:-k dą dla samychże 
rodziców i ich dzieci 1 J. śl' uczeń ugrzgźnk* ■ 
w j dnaj z klas wyżezych lub prześliznąwszy się 
przez gimnazjum nie zdoła przejść progu matury, 
zapóźno nieco wówcz?s iść mu do rzemiosła lub 
handlu, a co bardziej fałszywa ambicja na to mu 
nie zezw oli; zwiększa on tylko szeregi wykelejo 
nych malkontentów, wciska 8,-j  do jakiego ean  
toru lub banku, zajmuje sia nruozy ielstwem pry- 
watnem, puszcza s'ę na pole dzieni. karski , inny 
znów do teatru lub na djurnum, inny wreszcie 
decyduje się do szkoły ro lu rzjj i t. p., do ni
czego należycie nie przysposobiony, bez zamiło
wania i chęci do pracy, niezedow: lnuny z siebie 
i z ludzi — gotowy aaterja ł na socjalistę i 
szkodnika w jpołeczrństwie.

Tacy to uczniów .a widząc zawiedzione swe 
nadzieje ukończenia gimnazjum, by w wygodnem 
próżniactwie zas,ąść na ł»wacb akademickich, 
aby i tam prześliznąwszy się przez egzamma za
jąć jakieś w społeczeństwie stanowisko, na któ- 
■ imby można znowu po trudach dorywczej nauki 
stale odpocząć, w onurzeniu swetn z powodu wy
rządzonej im krzywdy, dopuszczają się ekscesów  
przeciw swym nauczycielom, do czego nie mniej 
icn ośmiela równa nienawiść rozgoryczenie ku 
tymże ze strony ich rodziców.

Przyczyną tego zaślepienia i uporu rodzi
ców w oddawaniu swych synów d» gimnazjum, 
choć ci nie okazują Jo tego un. cbęci, ani zdol
ności, są głównie widoki i korzyści, jakie w prze
konaniu większości naszego społeczeństwa szkoły  
te nastręczają. Przekonanie to mylne, bo po
rządnie prowadzone rzemiosło lub handel daleko 
więcej może być rentownem niż zawody nauko
we, które rym ag ją tak wielkiego nakładu pracy 
i długiego czasu zanim oDłacać się poczną. Jest 
to dowo tem niezdrowego rozwoju ekonomicznego 
społeczeństwa i nieekonomicznego życia jedno
stek, gdy wszj3tko się garn;e do int6ligontrych 
zawodów a praktycznymi -fię gardzi. Kto żyje n ie
ekonomicznie nad stan, ten może nie mieć szacunku 
dla swego ztiwodu i nic dziwnego, że pragnie 
czegoś lepszego dla swyc dzieci. Nie chcemy 
przez to powiedzieć, że nikt nie powinion zmie
niać stanu swych rodziców ;olno to każdemu, 
dobrze jest jednak tylko wtedy i dzieje się to 
bez szkody dla społeczeństwa^ i jednostek, gdy 
z tem dążeniem licują usposobienia przyiodaone 
i zdolności

epcłeczcń dwu na
( ź ,»aie pseudo-inteligenoji 

ne — ani jedaostkom ani 
' dobre wyjść nie może.

Brcniąs się jednak nie żądamy wcale uszczu
plenia w ntózom praw obywatelskich rodziców 
sni też mateyjpinego utrudnienia prz atepu do 

. , sifcół gimnazjalnych. Są to środki i niedoste- 
, , - . 5 dlaczego się i:ifzaQ j szkodę społecseńitsu przynoszące, gdyż

uczniowie zufcchodzą w gimnazjum 1 po £gi| z ubośaiych waratw najtęższe rekru-
tu j  ̂  dlA pliCirteL-fi ru i ttmwfsl

najtęższe
818 charaktery i umysły; lecz obowiązkiem  

j je s i naszym 8’Jwować Daj>wotn'ejsze interesa 
Sikoły, celu i udania jej z ofea spuścić nia mo
żemy, a w istniejących przepisach mamy ku te

wy nia otrzymał jeszcze dat o rozmiarach kię 
ski, jakich oTólnikhm swoim zażądał.

Na kwaterunkowa źandarm& ii uchwalono 
wstawić do budżetu bajow -go 137 536 zł. zgo 
dnie z wn.orkiem Wydziału krajów go. Komisja 
zwraca uwsgj, Sejmu na projekt Wydziału wsta
wiania do budżetu krajowego n-. r. 1«90 kwoty 
15 000 zł. częścią na zakupno własnych domów 
dla żindarmerji na prowincji, częścią na zaliczki 
«la gmin, gotowych budować te kie domy. Jak
kolwiek Wydział kr. wykazał dossdnie, na jakie 
wyzyski .van;e narażony jest w msły h miejscowo
ściach skarb w-ajowy, dla braku konkurencji 
właścicieli domów, to jednak komisja nie mogła

mu najzupełniej wystarczające Srodk; idzie tylko S!§ zdecydować wstawić choćby dla próby 15 000
■ zł. do budżetu, gdyż chciałaby mieć przedtem 

pogląd na techniczną i finansową stronę tych 
budowli

W tym względzie przedłoży ona Sejmowi o?o-
bne sprawozdanie.

Na wyciatk' asupasowe uchwal ła komisja 
weta wić do budź; tu zgodnie z wnioskiem Wy
działu krajowego ryczałt 20 000 zł , przyuzem 

| wyraziła życzenie, by na przyszłość weUwiaao 
| do dochodów pi; limi larzy zwroty wydatków i z&- 

1 głości zwrotów.
Zgodnie z wntósbiem uchwalano przyzwclić 

!ia wydanie 19 000 zł. w celu przebudowania 
skrzydła do gmachu żandarm erj i we Lwowie.

W załatwieniu przedłożenia W ydm łu uchwa
liła koc isja rezoltreję do rządu, ażeby norlego-

0 to, by ich j?b najśo:Slcj przestrzegać. Biczyć 
w;ęc przedewasy tkiam należy, by przy egzami
nach wstępnych nie przyjme-waó uczniów należy
cie nieprzygotowany, b, aby zaś przekonanie się 
o tem ze względa na wielką ilość przystępują 
oych do igzaminu uozafów było metebue, nsle- 
tevłoby powiękazj ć ilość koroisyj egzam-nacyjnycb, 
lub na uiniyjsza g upy r-gzAOiiDowany- h diielić. 
W pewnyih też z^kład^ih ściśle należy prze
strzegać wymagacei znajomości języka krajowe
g o  gdyż z ntókióryuh szkół ludowych przyiho- 
d?ą uczniowie nie auiiej^oy jasyfeśem cwyin or  
esyetym władać. Byłoby toż następnie bardzo po
żądane zaprowadzenie ścisłego egzaminu pomię
dzy aiźszem a wyższem gimnazjum, js.k 1 1 ma 
miejsca w gimauzjach vii temberskieh. uczniowie
siruzdi-lnieni do wyłszyijb saukiwych studiów j we żandarmerią poduT^ ł 21/# 6 ct.
byliby zmuszeni zwrócić do szkół *) lub s a - | Bełzie uchwalono 

200 zł.
Dla pcgorzeltów w

w -dów praktycznych a wyźazs gimapzjum uwol-1 *3aó od Sejmu zapomogi 
uione od balastu, mogłoby daleko iepioj spełnić! * *
s<?oje żadmie. I „  . . , . * ,

Nie Ą  w7deie. Tow«rav„wa „ .  j jekt ^  f c f  J
s • igo wraz s kołpasi uczyni przedmiotem obrad 
tę zianiem nesrew n tdw  ważną sprawę; uie wąt- 
p •dt, ze kwcsfcje tu poruezona gruntownie i 
wszerhstrosaie rozważą nauczyciele z wszystkich 
gimnazjów naszego kraju. Ofcaże się może w ogóle 
potrzeba ściślejszego irsic-ie przećtrzeginia i za
ostrzenia rygeru 17 szkole a zarazem stanów,ze- 
go, lecz pełnego wyiozum^łości i spokoju, przed- 
matowego ttektvwn,da z rodzicami soraw dety- 
ciący h uczcić-s.; iocz pr/.edewszystbiem wypa
dnie dbsó o podw es*eaio ooziomu nauki, moral
ne prowadzenie s'ę i ct c;no - r^l gijny rozwój 
charakterów, |#rk'ż narodową rechę naszej mło
dzieży. Uczniów zaś, którzy słusznym wymogom 
sprostać n.e chcą lab nis; mogą, sądzimy, należy 
bezwzględnie w mysi przepisów szkolnych trahto- 
w e ć ; powodsiwaa e s ę  względami pseudo humani
tarnymi, t ik  dlft szkoły, jak i uosaiów ssmyoh 
ject tylko szkpRwe. Jesteśmy w końca przeko
nam, że i wł%dze szkolne po rozpatrzeniu istaia- 
ąoyoh stosunków uży zą b z hole i naneryniełowi 

tej pr-wsg; i nietikalucśoi, jaka w wychowaniu 
publieze .a pierwt*zyna dogmatem być winns; zda
rza e;ę bewi-m często, że niesłuszne a pokątne 
obwiń ania i skargi cayalą nąuflzypiela bezbron
nym a zusc euie szkoły i jtj powagę zupełnie 
polkopUja. Dr. BAesław Mańkowski.

Sprawy sejmowe.
Pisaliśmy już o aac e, któ.y zainicjował 

w sobotę organizację stronnictwu konserwatywne-

pieczeń cd ognia na rzecz pożarnictwa krajo
wego odłożyć aż do otrijm&uia rapowiedsi&uycb 
przez komisarza rządowego motywów Rządu co 
do niesankojonowania uttawy o powszechnem n- 
bezpieczeniu

Mniejszość komisji (pp. Rutowski i Sawcz«k) 
ponowi jednak projekt Wydziału krajowego w 
Sejmie.

Rów-iież uchwalono w komisji odroczyć za- 
łfitwiecie wniosku p. Kcamarczyka w sprawie po 

i wszechue; asekuracji.

N a p o r z ą d k u  d z i e n n y m  jutrzejszego 
posiedzenia są pierwsze czytsnia przedłóż.ó Wy 
działu krajowego o fundacji skarbkonskiej i w 
przedmiocb przyznania Auteli Guzkiewiozowej, 
wdowie po nauczycielu daru y. łaski rocznych 
80 zł.

Jastffpi: Sprawdzenie wyborów.
Pierwsze czytanie przedłożenia Wydziału 

krajowego o niższych szkołach rolniczych.
Pierwsze czytanie wniosków p. Stanisława 

Jędrzejowicza ca do reformy us ‘a odawstwa dro
gowego i wniosku p. Toliszewekiego 00 do p: wo- 
ływ-inia do komisji prawyberc ej zwierzchności 
gminnych.

Ustawa u wynagrodzeniu katechatów.
Sprawozdanie komisji administracyjnej o 

petycji Tow. rokdczcgo krakowskiego co do 
przyznania obz-zarom dworskim prawa wydawa
nia przez własnych oglądaczy certyfikatów dla

’) Wzgląd ten szczególnie dla uczniów izrae- 
lickich wielkie ma znaczenie.

*) Potrzeba powiększenia zawodowych szkół prak
tycznych należycie [organizowanych ceraz bardziej 
nczować się dfje, u budzący się rnch ku tema w 
ostatnich czasach dozwala żywić nadzielę, iź repre
zentacja krajowa żywo się tą sprawą zajmie.

bydła.
Znpomoga dla 
Sprawozdania 

tyojaeh:
a) Rrdy pow.

pogondców Bełza, 
komitji petycyjnej ne-

_ Buczaczu w sprawie roz
szerzania dworce koleiiwego w BuoŁaczu,

b) Michała Lawicktego, woźnego Wydziału 
kraj. o venia aeiatis;

c) eminy Per wiaty cze w sprawie pokrywa
nia wydatków na utrzymanie nauczyciela,

d) Piotra Kwaśniewskiego w Jarosławiu o 
wyf.łatę wynagrodzenia za budowę mostu n* 
Sanie;

e) Mojżesza Zellermajers, dzierżawcy myte, 
o opust czynszu.

M a ł y  T T e j l e t o i i -
Koboldy dziennikarski*.

Cierpliwy jak ś Niemiec zada! sobie trud 
wyszperania w setkach dzienników niemieckich 
absurdów przez nie drukowanych i zbiór tych 
absurdów wydał w Berlinie w osobnej ksiąz >czc3 
pod tyt. ■ „Album mimowolnej komiki*.

Wyjmujemy z t Qi książeczki zabawniejsza 
absurda, i takie, które dość znośnie na język 
polski przełożyć można, przyczt-m nadmieniamy, 
że w Niemczech istn eje zwyczaj zawiadamiania 
zn ijc mych przez dzienniki o ważniejszych zaj' 
ściach w rodzinie, jak urodziny, śluby itd.

Oto jedno monstrum stylów#, powstałe skut
kiem złej i-terpuukcji:

„Lord Salisbury ukazał się na głowie, miał 
biały kapelusz na nog&oh, wielkie ale starannie 
wy czy s sczono buty na czole, ponurą chmurę * 
ręku historyczną i«skę w oczach, groźne spoi' 
rżenie."

W dzienniku Social Detnoct it zamieścili mai- 
żonkowio Schuhmann następujące ogłoszenie;

nPrzyjś iem ua świat ałegu niewolnika ob- 
d rowaliśwy dzisiejszych -yzysk.waczy. Staraniecj 
zaś njszem będzie zrobić go mścicielem aości 
Lassaleh. “

W innym dzienniku handlarz »rędhn 1 masł* 
Miethe ogłosił co następuje:

.Po raz tizeci przyszł” mi na świat bli
źnięta. Proszę moich przyjaciół i dobrodziei, aby 
mnie nads l wspierać raczyli. — Masło jak naj
lepsze i jak nejt&ńsze, to samo kiełbasa i s ir  * 

Stary pau H Menzel doniósł światu dzien
nikami o urodzinach swego syna w ten spcsób: 

.Donoszę wszystkim przyjaciołom i znajo
mym, źe na moje stare latu zmuszony jesiem raz 
jeszcze zażv rać tak zwanych uciech ojcowskich, 
i upraszam wszystkich o ciche współczucie.
H. Menzel.*

Pan Ludw'h B w Yomsche Zeitung ogłasza- 
„Donoszę o Bzi-zęśliwem przyjścir na świa  ̂

pysznego malca nr. 4 (■ iąg dalszy . dokończenie) * 
N'ejaki pan Leppi-n, profesor matematyki, 

z innej strony zapatruje się na urodziny syna i 
tak o nich donosi:

,Nr. II. Chłopieu. W&gs:
V* (w* 1/12.25. 1.053- f4  40 kg.*

Profesor Kotósfly w sejmie węgierskim przy 
rozprawie nad pro "adzeniem rnetrak tak prze
mawiał :

.Metryki winno państwo prowadzić, gdyt 
p.ńsrwo ma obowiązek prowadzić dokładną ewi
dencję, kto się rodzi a kto się nie rodzi."

Poets i ..kiś wierszami tak witał prz 
uowozamjinsj księżnej pruskiej Wilńelmówej 
(dziś cesarzowej) do Poczdamu:

„Po raz to pierwszy po tych uhoach stąpała 
Jako młoda pani twoja nóżka mała."

Złe zastosowanie jakiegoś wyrazu lub uży
cie wyrazu któ -igo się nie rozumie może również 
narobić porządnego bigosu. Oto Hessische Zettuii0 
pisze w recenzji swej o występie jakiejś młode] 
śpiewaczki:

„Panna M. olśniewała swą pięknością, śpiew 
jej 'zdradzał takza wyborną szkołę. Wrażenie jo-’ 
dnak jej występu osłabiło to, źe konoertanfki* 
śpiewając, zrobiła kilka detonncyj *

lana gazeta basistę R. nazwała .imponują* 
cem, prawaziwie junońskiem zjawiskiem".

Heidelberger Zeitung w ron i 1387 pisze: 
„Feldmarszałek Manteuffel ob óciłby się nie* 

zawodnie w grobie, gdyby tego dożył."
Listę gości kuracyjnych w; Cieplicach j -deD 

dziennik tak podał:
„I n Tomati di Basanti, kupiec z Genui. -Ą 

Panna Bassauti z dzieckiem."
Hamburger Reform pisze w kronice: 
.Złodziejki zaraz 00 uwięzieniu ob Jarzył** 

życiem nieżywe dziecko."
Wdowa po robotni u fabrycznym Sch. za

mieściła w pewnym dzienniku monachijskim na
stępujące podziękowanie dla Towarzystwa ubez
pieczeń, w którem mąż jej był ubezDieczcny: 

„Serdeczne dzięki składam pruskiemu Towa- 
zrystwu asekuracyjnemu za zdumiewająco szybki? 
zrealizowanie ubezpieczenia. — Frze trzema za
ledwie miesiącami ubezpieczył się mąż mój w teH> 
Towarzystwie, a dziś już od kilku dni spoczywa * 
grobie. Tak rzetelne Towarzystwo nie potrzebuj? 
polecenia, już ten fakt najlepiej je poleca."

Pewien dziennik lipski tak pisał o zamachu 
na zmarłego króla hiszpańskiego ATfjmsaj

„Młody król hiszoański widocznie nie jest 
dzieckiem szczęścia W krótkim czasie dwa razy 
się ożenił, a w ubiegły wtorek z n ó w  ręka zbro
dnicza targnęła się na jego życie."

Schlesische Zeitung taką podała wiadomość 
o przyjściu na świat króla hiszp. Alfonsa XII1;

„Rozwiązanie królowej odbyło się wedło"- 
zwykłego w Hirzpoftji oer.monjału o godzinie 1  ̂
minut 27 w południe.*

0  występie brzucLomówcy Mayera taką zro
bił wzmiankę pewien dziennik niemiecki:

„Brzuchomoffca M yer zabawiał publiczność 
odczytami z „Fausta" Gothego i innemi brzuobo- 
mówczemi dowcipami."

Jeszcze króciuchna wzm anka, dokąd zajść 
może zbyt bujna fantazja. — Drezdeńskie no tein}/ 
donoszą o występie pewnego artysty na waltorni 

„Na niebie instrumentów dętych zeszła no
wa gwiazda."

Prawdziwym dziwolągiem jest następując* 
recenzja koncertowa w Gazecie westfalskiej:

.Srebrna kolor atura pani Hmschel IrgaD 
po majestatycznych falach śpiewu pani Joachinh 
jak mewy po powierzchni morza; brzmiało W 
tak jak głos organów pomieszany z dńwiękieib 
dzwonów a obramowany śpiewem słc™ika."

1 w artykułach politycznych nie brak dziwo
lągów. Oto co pisze gazeta moguncta:

„Jak robak zdeptany czołga się liberauzn>i 
zgrzyta zębami, i jednę pięść kurczowo śeskając, 
drugą woła o ratunek."

Przed wojna francusko-pruską jeden dzien
nik niemiecki tak pisał o sytu&cji politycznej,

,  Stoimy na beczce prochu, a jeżeii zuwozjctf 
z tej beczki dna nie weźmiecie, łatwo może on* 
stać się beczką Danaidów i eksplodować."

W sądzie wrocławskim c~?Łaó można było 
za kratkami taką zapowiedź:

„Małżeństwo mrślą zawrzeć z sobą: klipie? 
Moiźesz 'llun 1 Joanna Józefa ZoQa rozwiedźtepf 
Storch, dawniej rozwiedziona Jork, jeszcze dawni?] 
rozwiedziona Kruger, urodzona Leibmayer "

Na :;«uconc5.enie jeszcze jeder. inaerat, jak* 
się pojawił w Strassburger Z itung :

„Zginął mały piesek, pincz biały, wybitnych 
zdo nośni i rzadkiej dobroci serca — Rreteln/ 
znalazca odda go za nagrodą itd."



PRZEGLĄD z dnia 24  października'"1889.

Dużo możnaby jeszcze wynaleść podobnych 
śmiesznych rzeczy, ale na dzisiaj niech to wy
starczy.

I Ł .  32033.1 ]s a > .
dme>. 24 pażdsiertf k j.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swojej 
szkatuły pogorzelcom gminy Bobowy, w powiecie g: y- 
bowBkim, zapomogę w kwocie 1000 zł.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
Btarszegc zarządzcę poczty w Stanisławowie, Jana 
Krompa, dyrektorem urzędu pocztowego we Lwowie.

Rada Bzkolus krajowa zamianowała Mikołaja 
Staszkiewiczi. i Władysława Dąbrowskiego stałymi na
uczycielami czteroklasowej szkoły etatowej męskiej 
w Haliczu.

Dzisiaj, o godzinie 8 rano, wyruszył osobny 
pociąg z dworca Podzamcze i powiózł liczne grono 
osób, jauąct do Olejowa nr, pogrzeb ś. p. Kazimierza 
hr. Wodzickiego Wśród tych żałobnych gości prze
ważną większość stanowili posłowie Sejmowi: jechali 
oni oddać ostatnią posługę sremn koledze z Sejmu 
i z Rady państwa.

Do Towarzystwa im. Stanisława Staszi- 
oa przystąpili w charakterze członkó w wsoieraiącycn: 
Gryglaszewski Franciszek w Nowym Jorku, członek 
Związku narodowego polskiego w Stanuch Zjednoczo
nych północnej Ameryki, z w.łauką roczną 10 dola
rów; Kuszelewsk' Piotr, pułkownik z r. 1863 zamie
szkały w Jut sy, we Francji, z wkładką roczną 10 
banków. W Śtpatynie: pp. Tyius Niemczewski apte
karz, Jan Polończyk dyrektor szkoły, Władysław Pi- 
szek kandydat notarjalny delegat Towarzystwa, Fren- 
clszeL PiBzek notaijusz, Władysław S.lski kadydat 
notarjalnv i „Kółko rolnicze11.

P. Ruaoif Krimmer, kupiec tutejszy, poda 
rował tutejszemu towarzystwu gimnastycznemu „So
kół" obfity księgozbiór, pomnażając w ten Bposób 
znacznie bibliotekę towarzystwa.

Wynalazek. Technik warszawski, p. A. Ba- 
cbner, wynalazł przyrząd, zamykający automatycznie 
kr ar od pary w lazio pęknięcia szkła pizy drogo
wskazach maszyn parowych i zapobiegający silnemu 
jej wybuchowi. P. Bacbner iprzedał tbn wynalazek 
do Berlina, ponieważ ani w Warszawie, ani w Łodzi 
nic znalazł nabywców.

Posiedzenie Rfdy miejskiej ca^ędzie się 
jutro, we czwartek, o zwykłej godzinie

Na pcządku dziennym znajdują sir między in- 
nemi wnioski o zaciągnięciu pożyczki na budowę 
szkół i koszar (uchwalali), wuioBki dotyczące pono
wnego otwaicia we Lwowie Bzkoły kadetów (uchwała 
II.), sprawa rozszerzenia ulicy Kilińskiego, sprawa u- 
dzielenia przez Ministerstwo hendlu kolei Lwowiko - 
Bełzeckiej konsensu na bndowę budynków stacyjnych, 
obok szkoły św. _uny i inne.

Na tajnem posiedzeniu nadane zostaną prezenty 
na ośm posad nauczycielek stałych przy tutejszych 
szkołach żeńskich.

Zmtana własności. Donoszą nem z Tam M 
brzega, że prezes tamtejszego powiatu, p. baron Ta
deusz Horoch, sprzedał Bwą posiadłość Wrzawy p. 
Raoomilowi Kanarkowi, który w tamtych stronach już 
posiada jedenaście wsi.

Ta zmiana własności sprawiła — jak nam piszą 
—  przykre zdziwienie, gd/z Wrzawy były dotąd dzie
dziczną włością w rodzinie Horochów.

Nowonabywca natychmiast przystąpił do wycię
cia laBt, lecz starostwo l«s ów zamknęło. P. Kana
rek wniósł refcurs do Namiestnictwa Tymczasem 
gminy okoliczne podpisują petycję do J£. p. Namie
stnik. o potwierdzenie rozporządzenia Starosty.

"j Filip Rloord, słynny lekarz paryski, zna
komity nadacz w dziedzinie chorób skórnych, zmarł 
ł* Paryżu. Ricord, urodzony w r. 1800, w Baltimo 
re, był z razu lekarzem w szpitalu da Midi w Pary
żu, naBtępnie oddał się praktyce prywatnej i studjom 
naukowym.

Był on także przybocznym lekarzom Naooleona
Illgo.

W Rzymie odbyła się dnia 3 b. m, kapituła 
generalna ZBkonów Bernardyńskiego i Reformackiego. 
Na tej kapitule, złożonej z prowincjałów obydwóch 
tych zakonów z całego świata w liczbie 104, wybra
ny został definitorem generalnym z Bied-ibą w Rzy
mie. na lat 12, O P i o t r  Dudz i a k ,  definitor i 
sekretarz prowincji galicyjskiej 0 0 . Reformatów oraz 
gwardjan klasztoru w Jarosławiu, a poprzednio 
w Krakowie, Witliczce i Bieczu. Definitorzy gene
ralni, w liczbie 12, na takąż liczbę lat wybierani, 
składają wraz z generałem kerję. W dziejach zakonu 
0 0 . Reiormatów galicyjskiej prowincji dopiero to 
pierwszy wypadek, że z niej wybrano definitora ga 
neralrego.

Nowy elekt wyjedzie w grudnia tego roku na 
swb z anowisko w Rzymie.

O. Dnuziak odbywał kilkakrotnie pielgi zymki 
do Ziemi świę«ej i do Rzymu i przetłómaezył z wło
skiego nu polskie cenne dzieło „Rekolekcje dla za
konników", urpisane przez O. Feliksa da Bergamo.

Na kapitule, w dniu 3 b. m- odbytej, reprezen
towali Bwe p owin je: 0 0 . Joachim Maciejczyk, pro
wincjał Reformatów galicyjskich, J. Rogier Bińkowsk' 
prowincjał Refjrmatów poznańskich i O Łukasz Dan- 
kiewicz, prowincjał Bernardynów galicyjsk.cn.

Ks Stanisław Załęski T. J. superjor re
zydencji krakowskiej, objął administracją kościoła 
św. Barbary w Krakowie, w miejsce ks. Franciszka 
Eberharda, który obtął urząd superjora rezydencji 
0 0 . Jezuitów w Czerniowcach.

Z Zadaru nadszedł telegram donoszący, że 
Parowiec „Ferdyi_und Maximiliar“, na którego po
kładzie znajdował Bię takie pretendent do tronu 
serbskiego, ks. Karageorgewicz, wpędzony został 
BKntkiem zepsucia się maBzyny na otwarte morze i 
do dziś dnia odszukać go nie można,

Willę Heleny Moarzejowskiej, znajdującą się 
w Krakowie w pobliżu rogatki Łobzowskiej, a urzą
dzoną z niezwykłym komfortem, nabył tameczny 
przedsiębiorca pogrzebowy p. Szafrański.

Spadki. Komisarze cyrknłowi i naczelnik wy 
działu śledczego w Warszawie, otrzymali polecenie 
wyszukania spadkobierców Kajetana Bożydara Pod- 
horodeńBkiegc. —  Prokuratorja w Warszawie ogłasza 
o wakującym spadsu po Aleksandrze Sztumerowej, 
zmarłej w r. 1886.

Neofitki. Gazeta Radomska donosi: Dwie 
kandydatki na neofitki, młode Żydóweczki, przybyły 

wsi Odrowąż, pow. końskiego, do Sandomierza. 
■ niemi Dodążyła zaraz cała chmara krewnych, 

r*y gwałtem domagali się wydania z klasztorn 
, benedyktynek cbrcniacych się tam kandydatek.

9 uncja policji uśmiorzyłs brzykl wą LałaBtrę.
Pr-yszłe chrześcianki odmówiły powrotu do rc- 

ńwięty * Za trzl’ miesiące mają przyjąć chrzest

oDisnin raw" księżniczki Zofji. Dziennik Post 
go nas°eD^iPt ttWę bs‘ ZorJi» mającej poślubić greebie- 

„Z ?un Konstantego, szczególną zwraca:rr» “  ^ 1» * * *  w"rych
w ™  E J  i o d , ™ .

się wytworną robotą a wdzięcznym rysunkiem. Trzy 
rzędy jeden nad drugim turkusów otoczone są WBpa- 
niałemi arabeskami z brylantów.

Naszyjnik ma kształt wstęgi brylantowej, a 
węzły tworzą wielkie turkusy. Wielkiej wartości i 
rzadkiej piękności turkrsów odpowiada zawieszony na 
nich krzyż Jest to spuścizna po angielskiej rodzinie 
królewskiej

Pod względem wartości i piękności równa się 
tym klejnotom naszyjnik z rubinów i brylantów, któ
ry zarazem jako dyadem użytym być może. Jest on 
równie jak brosza darem cesarzowej Fryderykowej, 
która ofiarowała prócz tego swej córcu sześć sznur
ków pereł z klamrą brylantową. Jedenaście w bry 
lanty oprawnych rubinów tworzą spadające krople. 
Rzadkiej wielkości jest rubin tworzący środek broszy 
z brylantów.

CeBa"zowa Augusta ofiarowała swej wnuczce 
dwie wielkie gwiazdy brylantowe. Od k. ólowej Wik- 
torji otrzymali narzeczona dwa szale indyjskie, 
wielki garnitur koronek, brylantowy naszyjnik, sre
brną bibliotekę dla ulubionych jej autorów.— Od szwa
gra swego księcia Sasko-Meiniagskiego otrzymała 
księżniczka bransoletę z turkusów i biylantów, od 
w. księżnej saskiej bransoletę z pereł z dwoma rzę
dami brylantów, od księstwa Bedford bransoletę łań
cuszkową z szafirem otoczonym brylantami.

Dar księżniczki ofiarowany narzeczonemu, skła
da się z serwisu herbacianego ze sreb:a, z kociołka 
herbacianego, lampy spirytusowej, kubka na wedę i 
cukierni..zhi z dwiema wielkiemi tacami, co równie 
do codziennego użytku juk i przy większych zgro
madzeniach Eiużyć może. Serwis jest w stylu później
szego renaissansu.

Oszust. N cjaki J. N. Morgenstern, były se
kretarz stowarzyszenia Polaków w Cni.ego, popeł
niwszy widką defraudację na przeszło 18.000 dola
rów, umknął teraz z Ameryki. Defraudacją odkryto 
wtedy, gdy przy nowych wyborach Morgensterna me 
wybrano sekietarzem, a nowo wybrany sekretarz spo
strzegł w księgach kaso w y  k grube malwersacje. 
Przed ucieczką swą napisał jednak Morgenstern 
do jednego z Polaków w Chicago lid , w którym z 
właściwą swej rasie arogancją mioia jeszcze obelgi 
na tych, których pokrzywdził. List ten brzmi jak 
następuje.- „KochaDy panie Kcciemskil Polacy mnie 
zdradzili nie obierając mn.e sekretarzem {aha!). Brak 
mi pieniędzy, więc dłużej tn nie mogę pozoaiać. U- 
ciekam i p r z e s t a j ę  b y ć  P o l a k i e m .  Udaję 
się n a  ł o n o  m y c h  o j c ó w  (sic!). Trzeci raz ży
cie me zaczynam. Żal mi tylko opuścić mych do
brych przyjaciół.4*

N o ! Polska nie na tem nie strasi, że taki zy- 
dek-oszust „udaje się na łono swych ojców", przez 
co chciał zapewne powiedzieć, że zostaje znów żydem.

Z HusLtyn.1 Otrzymaliśmy następujące pismo 
z daty 18 b. m.:

Donoszę Szanownej Redaucji o nieprawaem u- 
życiu broni przez c. k. żandarma i proszę o łaskaw o 
umieszczenie tego tak smutnego zajśc’a w szpaltach 
Swego szanownego czasopisma, choćby dla przestrogi 
publiczności, by unikała wszelkich sprzeczek z indy
widuami. broń noszącemi, gdyż, jak się tu rzecz mia
ła, lada bagatela może stać się powodem nie
szczęścia.

Dnia 14 t. m. zeezło s!ę do restauracji M. 
Hofrichters w Hasiatynie trzech c. k. żaiidarmów, 
z których dwaj rozpoczęli ze sobą sprzeczko, w któ
rej to żandarm Podhaniuk uderzył w twarz swego 
kolegę, p. Kleję.

Do sprzeczających się przystąpili „poitenftihrer," 
p. Hawełko, i przybyły przed chwilą c. k. nadstra- 
źnik skarbowy, p. Juliusz Kilarski, i poczęli zwa- 
ś ionycb godz!ć i mitygować Podhaińuka. Pcdhnniuk 
zakazał im mięszać się do sprzeczki grożąc, że ich 
pałaszem po ąbie. N: dstrażnik Kilarski wziął tę gro 
źbę za żart i bez żadnej urazy do Podhaniuba, ła
godnie go mitygował. Wtedy Podlaniuk ciął Kilar
skiego pałaszem po prawem ramieniu, uastępn-e ugo 
dził go nim w bok powyżej brzacha w okolicę 
żeber lak, że pałasz przeszedł na wskróś i wyszedł 
powyżej łopatek.

Kilarski żyje wprawdzie do tej pory, jednak 
niebezpieczeństwo jeszcze nie minęło.

Śledztwo Bądowe rozpoczęto, a eksceacnta od
prowadzono do Tarnopola.

Spodziewamy Bię, że władze z największą suro
wością w nnego ukerzą i poucą podwładną o. k. 
żandarmerję, by w pcdobnyoh wypadkach kolega ko 
legę na miejscu ekscesu aresztował, albowiem po tym 
wypsdku Podhanink swobodnie do koszer odszedł i 
natychmiast do służby aię udał.

Prawdziwość podanego .u zdarzenia stwieidzam 
moim podpisem.

Sylwerjusz Kwiatków M . 
c. k. strażnik skarbowy w PoBtołówce.

Palenie zwłok. Magistrat miasta P«ryżi, o- 
znaczył już taksy za palenie zwKk w domu kr-ma
ryjnym na cmentarzu Póre Lachaise. Tuksa zwykła 
wynosi 50 franków, za co nubywa się także na 5 lat 
prawo d > miejsca na urnę z popiołami. Koszta ce 
remoniału są rozmaite, w miarę wyatawności, i wy
noszą 12 do 200 franków.

Cholera. Od r. 1833 nie było tak silnej 
cholery, jsk obecnie grasująca w Mezopotamji ł Per 
sji. Słynny dr. P r o u s t  oznajmił w akudemji me
dycznej : cholera zaczęła się w .ierpniu w BagdaJLie, 
ogarnęła Mohomarę, Mmsayeb, porzecza Eafratu i 
Tygrysu, dosięgła Persji. W Bagdadzie śmiertelność 
wynoBi od 200 do 400 dziennie. Rozszerzanie się 
epidemji jest od strony morza Ś ódziemnego i Czer
nego nieprawdopodobne, cd Trebizondy dzieli ją 45 
dni, od Samsonu 46, od Aleksandrety 38. Niebez
pieczeństwo grozi atoli od strony Persji przez morze 
Kaspijskie Teheran oddrionj od Bagdadu 20 dni. 
Pielgrzymi roznoszą zarazę.

Głównym punktem jest miasteczko Recht, dwie 
goaziny od portu Euselli, ma ono codzienne stosunki 
z ABtrahsnem i Baku. Epidemje w 1823, 1830, 
1846 w/szły z Recht. Proust, wysłany tam 1869, 
wskazał środki obronne, które też zastosowano 1870 
w Tyflisie, 1874 w Wiedniu, V88ó w Rzymie. W r. 
1879 zdołała Rosja zlokalizować epidemię w Wetlan- 
ce, zapewne i teraz zdoła nie przepuścić jej do Eu 
ropy.

Polityka skarbowa naszych włościan.
Bardzo charakterystyczny fakt podaje w Kurjerr 
Rzeszowskim artysta malarz, p Aleksander Augu
stynowicz, który tak r isze:

„Jaku malarz potrzebowałem do zamówiouego 
rodzajowego obrazn modeli naszych wieśniaków i 
dziewcząt. Namówiłem przeto córkę wójta z Drabi- 
nianki, by mi zecbcicła za zapłatę pozować w stroju 
świątecznym, z czerwoną chustką na głowie f$c. Ró
wnież potrzebowałem naszych chłopów w sukmanach, 
plótniankach, paBtuchów etc. Wójt, nie rozumiejąc 
zupełnie rzeczy, zabronił stanowczo córce, jak i mie- 
Fzkańcrm wsi, by się nie ważyli pozow ać w stroją h, 
sądząc, iż gdy obraz wystrwionym będzie w Krako
wie lub Wiedniu, zwróci uwagę na ładne i bogato 
Btroje, co bezwarunkowo p o c i ą g n i e  za s o bą  pod-  

, wy Ł s ż e n i e  p o d a t k ó w.  Nat!to nie chce żaden 
chłop wypożyczyć za żadną cenę ubiorów i z szcze- 
gólnt in niedowier: aniem wypatriu „ję na mnie, gdy 
z podobną propozycją występuję".

Z Mińska piszą:
Restauracja jedynej świątyni u ubb, o której 

pisaliśmy uprzednio, ma się jnż w głównych swych 
zarysach ko końcowi, tek iż na rok przyszły pozo- 
otaną tylko do odnowienia konfesjonały, ławki itp. 
dodatki. Przyznać należy, iż wszystkie roboty wyko
nane są sumiennie i starannie.

Kr ŚC’ół nasz w swej nowej wewnętrznej szacie 
wygląda ładnie i okazale. Serdeczne słowo podzięki 
i uz-ania od parafian należą się naszemu proboszczo
wi, Hrynkiewiczowi, który wystąpiwszy pierwszy z ini
cjatywą odnowienia kościoła, umiał następnie dobrą 
tę myśl w czyn namienić, a nie szczędząc sił swoich 
i zachodu zbierał i zbiera potrzebne na to fundu-ze 
i osobiście cznwa i kieruje wsiystkiem, co ma zwią 
zek z restauracją kośc elną.

Na odnowę kościoła zeDrano już prawie 7000
rubli

Żydzi w prasie berlińskiej. Dziennik ber- j  

Hński Voik podaj- następujący wykaz:
Berlinner Tagellatt należy do żyda Rudolfa 

Masso. W -edakcji tego pisma pracują: redaktor 
główny Leyysohn (żyd ochrzczony), dalej Wiener, 
HirscLberg, Lorenz, Mossn8r, dr. Perls, dr. Wolff — 
wszyscy żydzi. Jeden tylko praeoje między nimi 
chrześcijanin i Niemiec z rodu dr, Hurn. Betliner 
Ztg. nsieży do żyda Ullstdaa, redaguie ią żyd Wis- 
berger. Alendpost należy do tegoż żyda Ull iteina; 
redaktorem jest Frankenberg żyd. Dziennik Borsen 
ouwfier, założony przez żyda Dividsohna, Bprzedany 
został towarzystwu akcyjnemu, wszystkie akcje są 
w ręku żydów. Pomiędzy redaktorem wymienimy 
tylko I,Bndau’a żyda, dziennik ten zupełnie wpływom 
żydowskim cddany. Redaktorem Borstneeitung jest 
żyd Konewka. Yossische Ztg. ma cały szereg współ
pracowników żydowskich. Redaktorem Neueste Bach- 
ncl.ten jeBt dr. Roseudorf, nakładcą Wolff, ooaawa 
żydzi. Właścicielem Neue Borsenz .ituny jest ban
kier żydowski Treuherz. Kleines Journal należy do 
żyda Spitza. Nakładcą National Ztg jest żyd dr. 
Salomon, redaktorami jej są Deruburg i Kóbner obai 
żydzi. Ma w niej ud.-iał pieniężny żyd, bankier 
Bleichioder, równie jak i w Norddtutsche Allg. Ztg , 
której akcje w większej części są w jego rękach. 
Volk:Zeitmg przez 30 lat redsgował żyd Bernstein, 
potem Foldheim, syn rabina. Teraz więkoza część 
ekcyj' tego pisma jest w ręku Cohna z Neuendorfu. 
Morgenseituna i Montagshlatt Bą własnością żyda 
Mosse Beri. Pol. Nahr. wydaje żyd Schweinburg. 
Freisinriige Ztt'ung  i Beichsfrcund należą do to
warzystwa akcyjnego „Fonschritt", którego akcje są 
po więkBzcj części w rękach żydowskich. Reich .blitt 
znowu rależy do żyaa Mosse. Główny redaktor Ber- 
liner Presse, Stein, jest żydem.

Żyd Mos3e wziął w dzierżawę dział ogłoszeń 
w następujących pismach i tym upuBobem wklki 
wpływ wywiera na nie: Kladderadatsch, Bazar. 
Zur guten Stunde, Post, ldgliche Rundschau i 
w wie’u pismach fachowych. Nareszcie pismo so- 
c.aluo-demokratyczne Yólkbhluti należy do żyda 
Singeia.

Szczery.
—  Oc Błv hać u ciebie, kochany?
— Wszystko dobrze mój drogi, ożeniłem się nie- 

dawuo.
— Tajik... Spodziewam się, że mnie przedstawisz 

swojej małżonce.
— Nie teraz, mój złoty, nie teraz, chciałbym, że

by choć przez miodowy miesiąc miała o mnie dobre 
wyobrażenie..

Wiecznie.
—  Pan zapomniałeś panie kochany, żes mi winien 

dziesięć reńskich.
— 0  nie, panie złoty, pam.ętam i będę wiecznie 

pamiętał I

109 65. pspis? 100 25 wen. s.?otr 100 65 cE.rfi.er;>- 
97’10 
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T eitr Dz;ś i jutro „Wesele landscturmisty" 
komedja z niemieckiego.

Literatura i Sztuka.
* „Sodoma i Gomora". Pen Adolf Wulew- 

uki, artysta naszej sceny, przedłożył dyrekcji teatru 
sztukę pod powyższym tytułem, pi zarobioną z f«ray 
niemieckiej Taubego, noszącej w oryginale tytuł „Bje 
Gipsfigur".

* Z literatury francuskiej. Kilka nowych po
wieści ukazało się na ta gu księgarek.m Peryza. Nu
dny Hekto Malot wydał „Manage Riche", której to 
powieści bochaterfeą jest oczywiście kobieta (jakby 
mogło inaczej być?), marząca o bogitem zamążpój- 
ściu — Jerzy Durny wyzyskał w swojej powieści p. 
t. „Fin do Reve“ dzieje Leona Gambetty, którego 
nazwał Michałem Gostalla — mniej zna ly Fortncć 
de Boisgobey puścił w świat opowieść p. t. „Marie 
Bas de laiue", a Emil Zolla pozwolił na przedruk 
swojego młodegu bardzo utworu „Yoc-u d’ane Morte", 
który odbija bardzo od jego dzieł późniejszych nie 
tylko obrobieniem, ale DrzedewBzyskiem treścią. Bo
haterem tej powieści jest bowiem człowiek uczciwy i 
szlachetny rara avcs w współczesnej powieści fran
cuskiej), chłopiec z duszą idealną. Rozkcchął Bię 
w jakiejś dziewczynie, a ponieważ me mógł pozyskać 
wzejomności wolał umrzeć, patrząc na cudze szczę
ście, niż z-tkłócić spokói umiłowanej.

Hr. Yazili, znany z licznych a ciekawych prac, 
odsłaniających wiele tajemnic dyplomatycznych, napi
sał dzieło p. t. „La saiate Russie", która wyjdzie 
niebawem w Paryżu.

C z ę ś ć  o k o n o m i e z n a .
Wiedeń 21 października.

(Z) Dawno już giiłda tutejsza nie była 
tak ożywioną jak dzisiaj Żadni troska polity
czna nie mąo ła spekuheji, a do tego korzystny 
imdtet austrjac«ti jeszcze haraziej ją pt-dniacal. 
Te dwa względy podziałały przedew.z;, tkiem na 
tirg  rent, która zrów znacznie podskoczyły. Nie 
tylfeo taig jeut był ożywionym, leOZ j za 3Spie . 
rami baukowemi, pizemysłowomi i soleiowemi 
był y^lM  popyt, a tyl to targ pspitrów między
narodowych leżał od odiciL, z&cewne ekutkiem 
tego, że z Berlina żadna inicjatywa n;e wy
chodź.

Z tega pcwcdu me zyskały nic kredyty z 
tego ogólnie prnającego L>rądu zwyżkowego, — 
podczas gdy Lnod jrl «*aki, Unionv, Anglcsy, 
Bsnkyereiny i ;nne lortalnt. papiery bez wyjątku 
w górę noazły. W of'ólj ograniczała się speku
lacja tylko do papierów lokalnych. Nordbahay 
podbkoc?yłą o 2 pr., a także tk rja  kblei Al
brechta i kolei Czerniowieck.ej z niewiadcmych 
powodów pcszly ■? górę.

Teu szalony zapęd zwyżkowy trwał aż do 
zamknięć ! giełdy i tylko przy ramym końcu 
csłubł odrobinę, prawdopodobnie biorąc wzgląd 
na jutru.

r>ew.‘zy i waluty niezmienione.
Ostatnia notowania:
Kred. austr, 307 25, wggier. 319-—, anglob. 

144*—, asiitny 244^25, &«nW emy 116 30, ISndeS 
tó fk i 256-20. ludwiki 192'50. czerniowie-. 236 75 
teata papier 85 70, srebrna 86‘—,  auBttj. złota

UTelegramy „Przeglądu
Budep*szt23 października. W sejmie pr--.od

łoży* Tisna projekt ustawy przedłużającej listę 
cyorilną Cesarza o* dalszych dziesięć lat. — 
Sejm przyjął projekt ust:vwy o isytaoh drogo 
wych za podstawę rozprawy specjalnej. M.nist&r 
Sziipery cd powiedział na interpelację w sprawie 
u  walenia się tficy ni dbr-zeżnsj w Szegedyuie w 
ten sptJiób, źe p rz.dbźy  «prawozdŁ-m« w tej 
sprawie wtedy, gdy techniczne sdjęda zostaną 
dokonane, a ani na rok 1889, sni ;ez na r. 1890 
nie będue ż^dał kredytów dodatkewych tylko 
wiremeiitów dla poszczególnych tytułów. — Od
powiedź tę przyjęto jednogłośnie do wiado
mości.

Budapeszt 23 października W komisji 
finansowej podniósł Darday potrzebę jak naj
rychlejszego uregulowania ustawy o patentach

W&hrmsn utrzymywał, że patenty węgier
skie nie znajdują dostatecznej onieki w Austrji. 
Minister Baross oświadczył, źe rząd także uznaj s 
potrzebę >ak najrychlejszego uregulow?nia kwe 
stji patentowej i odnrśne prace wstępne są już 
w teku. Na zapytanie oświadczył Baross, że To
warzystwo austro węgierskiego Lloyda nie wniosło 
dotychczas żadnego urzędowego podania w spra 
wie bezprocentowej pożyczki. Co się tyczy taryfy 
strefowej na kolejach państwowych, oświadczył 
minister, że od 1 sierpnia do 10 października 
w nosiła li-zba podróżnych na tych kolejach 1 ’/a 
rriljona '"ięcei. a dochody zwiększyły się o 
410 900 zł., i że we wrr.eśn’u był rezultat jesz
cze korzystniejszy aniżeli w sierpniu.

Praga 23 październik*. W sejmie obrado
wano nad sprawozdaniom V?ydztełu krajowego w 
spriwie łrzeprowadzerdĄ równouprawnienia obu 
języków krajowych w autonomicznych urzędach 
czeskich.

rf? wniosek Mattusehs odesłano to scraso 
zdanie dc osobuej komisji z poleceniem zała
twienia tej sprawy jeszcze w ciągu bieżącej 
sesji.

Rieger i towarzysze postawili wniesek uzu
pełnienia czeskiego uniwercyteto fakultetem teo
logicznego i otwarcia tego fskuitetu w roku 
1890.

Ateny 28 października. Następca tronu ro - 
syjskiego zabawi trzy tygodnie w Atenach, i pra
wdopodobnie nie pojedzie do Konstantynopola.

Do Syry przybyło 200 Kreteńczyków i wszy
scy ncczrhiey junty rewolucyjnej, którzy uciekli 
do Sphńkii.

Lubiana 23 października. W sejmie kr&iń- 
tkim wywiązsła się dość długa debrta nad w io- 
skifm kom aji budżetowej, żądającym przyznania 
gminie miasta Lub a«y Eubwt-ncji 4.000 rł- na 
utrzymań e nowej szkół? dla chłopców. Hcib^r 
przemawisł za subwsncją 6 000 zł., gdyż Lubia
na jest nietylko stolicą Krainy, leiz także cer- 
trum du bowem słowiaf -klej ludności w ogóle.

Apf-iltrc ”n oświadczył, że to oznaczenie 
Lubiany jako stobcy Slawonji jest całkiem nowetn.

Hribar replikowrł, że mónił tylko o zna
czeniu Lubl-ny jaka intellektualnego punktu 
środkowego Słoweńców,

W nicstk Hnbar odrzucono, gdyż głorowa- 
ło za nim tylko 8 posłów.

Pola 23 października. Arcyksiąźę Leopold 
odjechał do Wiednia.

Wenecja 23 października. Cesarzowa Fry 
drykowa odpłynęła dziś z r orkami do Aten na 
pok}adzie okrętu Lloyda „Im peratrii".

Insbruk 23 październik:. W skutek silnego 
w atru  połudn;owego i ponownych trwpłych de
szczów stan wody na Aoydze oraz dopływach jej 
znowu znacznie się podniósł. Potok Frayjgcolo 
zniszczył prowizoryczne roboty ochronne pod 
“ edrazzo, które częściowo stoi pod w->dą. Wisie 
domów zagrożonych.

Meran 23 października. Cesarz zwiedził 
wczoraj zamek ksiąźęcs w Meranie, gdzie go 
przyjęli starosta hr. Wolkenstein i burmistrz 
Pircher. Potem zwiedzi Cesarz wojskowy zakład 
zdrojowy, gdzie przyjmowali C sarza dr. Billing 
z Wiednia, komendant zakłada major Tsrhusy 
i dr. Pruenster. Dziś zwiedzi Cesarz prawdopo
dobnie pomnik poety Waltera (von der Vegel- 
W6ide) w Bożen i zanark Runkelstein.

Zadar 23 paździtrn.ka W pospiesznym pa
rowcu Lloyda „Fordynand Mahsymiljan" popsuła 
się maszyna w podróży z Raguzy do Puotadostro, 
skutkiem czego zapędzony został ten parowiec 
przy silnym wietrze xaa oełne morze.

Parowce Lloyda „Jonio" i „Progresso" wy
płynęły z Cattaro celem odszul ania zbłąkanego 
okrętu. „Jonio" powrócił nie znalazłszy go, a 
„Progresso" szuka go jeszcze.

Na parowcu „Ferdynand Maksymiljan" znaj
duje się także Piotr ks. Karageorgewicz.

Zadsr 23 października. Parowiec Lloyda 
„Ferdynand Mux% znajduje się pod Pimta La- 
atowska na wyspie Meledzie.

Posłano tam dwa parowce ce’em przewie 
zienia podróżnych i poczty.

Mons 23 października, Związek robotn.ków 
żąda od dyrektorów koualń węgla podwyższenia 
płacy o 20 pet., wskazując aa świetny stan prze 
mysłowy tych kopalń

Paryż 23 pŁŹdrieraika. Aroykaiążę Albrecht 
z orszakiem, przybył tu wczoraj o podz. 5 m. 40 
wieczorem Na dworcu powitał go hr. Zichy.

Not*) Jo rk  23 października. Telegram z 
Guatemali donos*, że kongres centralnej Ameryki 
zgodził s’ę w zasadzi,! na połą zenie państw Ame
ryki centralnej.

Berlin 23 października. Nowy budżet psń 
stwnwy wykazuje do-ihcdy równoważące wyaatki 
w sumie 1,208,664.739 maren.

Z tego odpadu 849,614.835 m. na stałe 
wydatki, 81,349 597 m na jedsioiasowe wydałki 
o^inarjum , 277.700,307 xc. na jednorazowa wy 
datai efestraordinarjam, ordia&ijum wojskowe 
Wykazuje 66,219,000 stadyoh wydatków, z tego 
1,'00.000 na utworzen.w dwó h nowych borpu 
sów. zarsąd maryus-.rfci przedstawisi stale zwięk
szoną wydaiia o 2 '/a miljona. ordinhrjutn mary
narki 2-t uiiljorów jednorazowych wydatków. 
Ekrftrsordiasjum wojska państwowego wykszaie 
zwiększenia wydssthów o 139 522 000 m. — W 
dochodach z cła i podatku fceneumc-yjatg pra- 
limin wane jest o O.S^.COO m. więcei, a dn- 
datk" matrykularne pseliminowane s ą n 41,553 140 
marek więcej aniżeli w raku zeszłym.

Bruksela 23 października Książę bhłgsr 
ski przybjł ta  wccorsj raiio z Paryża i odwie
dzi* po południu hr Paryż;, który go rewizyto
wał. Książę ućM: się o go^^nie 5 mi". 35 z po- 
WiOtam do Bułfcr.rji Ni msy.

Monachium 23 psź U:arnika. S.ra.miclwO 
centrum jpdetawi o jednomyślne wnioski, żądają
ce oświadczę: a min bterjum, M  plaeetum regitm  
afo rozciąga się na nauka o wierze i obyczajno
ści, tudzii ż źe cant sine związki starokatolików 
nsleiy t; - & i ć i trakte waó jako stowarzyszenia 
vel»gijac różne cd kościoła ki.t dickieg’, wreszcie 
że r  lsifey v? radz*e zwią%feofeej stareć się o to, 
ażeby <i-,?awa 6 J :zu t»ch nie odnosiła się na 
przyszli-ść do Rudempioryetów.

n a d e s ła n e .

Dr. Karol Wurst
c. k. notarjuss we Lwowie

urzęduje przy ulicy Jagiellońskiej pod liczbą 2. 
(róg ul. Jagiellofisk;ej i Karola Ludwika, dawniej 

dom Steiffów). 26L

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne pupiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj
przystępniejszych cenach Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pud korayBtne- 
mi waranksmi bezy-locznie i sumiennie. Pro
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

.A - - u . i r a . s t  S c H e l l e z i b e r g *
Dcm bankowy i ksntor wymian? wc Lwc wi e .  1

Widaw:Jct-i:o ŝr.aty loc-war „Nada'.«;»“ Pre- 
D«EW.a roó-Zjca nt prowincji złr. t‘S0. ‘ |

i l e  L w a w f e  
dwie 23 październik* 1889.

Hctcl Zonia: A. hr. Cetner z Podksmienia. 
St. hrabia Woó »chi z Podcds rosyjskiego. K. 
h-shia Rcmer z Świerża. J. hrabina Tarnowska 

ŚniŁtyaki. A. br bia Starzeński % Dąbiówki 
St. h rab.a Wiśni; wsli z Krystyn o pola. St. Kotar- 
fki z Śttsyak. A. Halimka z Mycows. R. Pu
zyna z Gwoźdźca. Z. Stojowaki z Stanisła-
«OWŁ.

S lady Łssidlowpi 23 października 1F89.
Ł Ahzji s£» stłukę.
fest kngoat h-eżąwse pracą tądajt* 

hss Ąyr idc-F ty :
fciaj p ite . &ar, Lac -?00 st .o®, k 191 75 194 75 

t  śsrowc-oifsr-i®*, 29S? *i v? s- 235 25 38 25
Rłes:* hs.p. . gsiin. 20\j w, tu 980 — 384

,  geslk. 200 s4. w. a --  — 216 —
2. Listy ewuiwne m  100 ii  .

SsiiŁn hyp. p i k  5 pro. w e 100 20 1 >1 20
5% Listy sastew Gwlio. Zakłada 

kredy to irego Eisra.-iłego 36 !st. -  —
BfcaJic hyg galio 5 pro 10% 505 25 k'!4 25
Banka fersjowase *• »  k 97 KO 198 50
Tow feral gsUc. 6' , s 500 50 101 50

J ,  s 4 , ? ,  96 —  97 -
s „ , S • 100 50 101 50
» . , 4  - 80 94 80

7 4% e ss * 9S 65 93 5
ę  ’ . 4r ,  n  m  98 80

3 Listy aium s ca 100 tir  
G. Z feć.wŁ m  C \ )  8% Wllkw- 54 -  07 -  

# ;  .  ; (d) i \ )  2 46 49 -
4 Obligi ta 100 zt:- 

Isde-RtiizfcnyjB?; gaik 5 ptc, m k, 103 60 1^4 60
Kem, bpo>3 kraj 5 srr w, s  I- tu 1UO 50 10 5
Pęźysikr kr?-’ * ? 1878 6 ery n a  104 — 1 6  —  

' ę s ' . 1S83 4 9< 50 .'7 -VI
$ $j 8 3 9

Lqs) taiftsts Krtóowa . . .  24 — ■$ —
, StssisiEwsws — — 88 —

€ MJ'ę«ss%
Dc-kat kcisn-Sersfei S.56 5 66
Itek»t cssarrki - 5 f4  5 74
Nspoleoiidor 3 47 0,57 -
fółtepsiijsS rasyjek; 9 70 3'80
i'» !--il roeyjsk! srtóray 1 30 140

pc.p.csrc.yy i 22 '/4 1 24 7«
100 ssars^ &l'łerfi«-,Ł’r-ir 58 30 59 30

Wiedeń dn.i 23 p-źdz:
Akcje kredyt 309 25
Aioiny 95 30
Kredyty węg. 320 50
A nglobi-nid 14510
Uuouy 044-—
Ludwik: 19250
NordDabny 26350
Lombardy 126 25
Lc&y tcreckie 37 80
StaatsbaLay 236 25
Osam’.owiec-ki« 236 —

ern a  godz- 1 min. 45.
Węg. kolej półn.

wa chodn. 189-50 
Wiedmskle losj

kom.
Akeje tytoń. 
G-il. obi. indem. 
Elbfttbhle 
Lande banki 
Reata zł, 
Bftnkyeremy 
Renta węg. pap. 
Sn nie

144-— 
122  —  

104-— 
223-— 
259- — 
101 30 
118 30 

9690 
1-23-25

FT^r^aoHsri'’ osłabione.

Pociągi kolejowe.
P-dlnflr z-B-a-U ( d 1 aaździem ika 1380.J

Do Lwowa przychodzą -.

7t slr&kowa.............................
Z Podf oł c z y . k ...................
Z Podwof --ozyek n > Pod: amose 
Z Soef̂ -wy. Cze>n os-ieo Husia 

tyna i St 'ni ł towl . . 
Z SmszawyJ Czerniow i Staniał 
Ł hechej, Cuyruwa ^usiatyna, 

SfanulŁwowa i Stryja 
Z Suchej. Chyr Law. i Stryja 
Z Peszt., La woźnego, ''hy- 

rova; 3a»iatyua, Stanisła
wowa \ Stryja .................

Z Bełżca (T.-rn twewn) . . . 
Z Rrwy we wtorek i piątek ,

Ze Lwowa odchodzą:

Do Tri k o w i ........................
Po Podwcłoorysk...................
Do Podwoloczysk z Podzamoia 
Do -uertwy Czerirow eo, Sta

nisławowa i Ho -ihtyua .
Do Stanifławowa, Czerniowioc

i S u c z a w f........................
Do Stryja. Stanisławów*, Hu 

siat’na, Chynowa i Su d ei 
Do Stryja Chyr. L»w. i Sucnej 
Do stryja, Bi*nifła=.cwa, H 

listyńa, Law acznego, Pesz
tu, Cby owa, Stróża ■ •

Do Bełzc-i (Tomaszowa) • ■ 
Do B" wy we w -r®k • • •
„ „ w piątek . , . .

[  w5 . Godzmy drukowane

4’C3 
2 20 
•2 08

805

2-28 
4-11 
4 22

916

CU g
Pocljg

osobowy

8 50 

1 0 -  

s-—
6-56

8-86
8-26

12 08

420

9 28
315 H 2 38 5

1013

4-25

8-45
i ti-20

5-50

7-20 
9-5JJŚ 

lu SPjjŁ

7 49 
5-iB 
2 44

grubemii liczbami, ozna

_  J  
715' 

700  
6?a

5-53
10-K

8-30 
JO 5 5 
II ( 5

ozaj§ ; orj nocną cd godziny 6 wieozór do 5 m. 69 rano

i
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IF1ARA FA TA LIZM
?  O W i E 8 O

d le  lv E o 2Ł t ś p l a .

(Ciąg dalszy.)

Wyjął z niej jakieś papiery.
— Masz tu pan, — rzekł, podając te papiery 

Marcelemu, —  metrykę Blanki, tu akt zejścia 
biednej jej m atk i.. Zajmij się pan ogłoszeniem 
wymagalnych zapowiedzi i niechaj one ogłoszone 
zostaną od jutra zaraz; zajmij się pan również 
kościołem i postaraj się o dyspensę.

—  Będzie to zrobione, panie hrabio...
—  Zechcesz pan również, nieprawda? podjąć 

się widzenia z moim notarjuazem i pomówienia 
z nim o intercyzie. Zechcesz nłożyć, jak uznasz 
za właściwe kwestję materjalną ze strony przy-

taanege twego syna... Co do Blanki, rzecz to 
całkiem prosta. Posiada ona W tej chwili na 
czysto piąćkroć sto tyffięcy franków, będących 
przypadającą na nią częścią macierzystej sukce- 
eji... ja  zaś prócz tego, zapewniam jej na moim 
majątku miljon,.. Każ pan według tych danych 
zredagować intercyzę.

— Pozwól, panie hrabio, abym i ja powiedział 
z kolei co zamierzam zrobić dla Raula.

— A to po co?
— Ależ zdaje mi się...

Jenerał przerwał Marcelemu, kładąc mu 
rękę na ramienia.

— Powtarzam oi, -  rzekł, — po co?... Wiem, 
oo wart jesteś... znam szlachetność twego serca. 
Z góry przystaję i uznaję wszystko, co rozporzą
dzisz pod tym względem. A toraz, mój przyja
cielu, jedź... Rad jestem z twej obecności, ale 
spieszno mi wiedzieć, że się ju t zajmujesz urze
czywistnieniem moich życzeń... Starość jest nie
cierpliwą... — dod*ł jenerał z uśmiechem, — 
niecierpliwą, jak wiek dziecinny... a wiesz przecie, 
źe mnie posądzają o zdziecinnienie... Zobaczymy 
się jutro, nieprawdaż?

— Tak, panie hrabio.
— A więc do jutra, mój przyjacielu.

Ostatnie słowa zawierały formalne poże
gnanie.

Marceli tak je też zrozumiał a jednak nie 
ruszył się, by odejść.

Zachowanie jege okazywało dziwny ambaras, 
niezdecydowanie niewytłómaczoce niemal w jego 
wieka i pozycji.

— Pauie hrabio... — wymówił z wahaniem, — 
zanim opuszczę zamek... chciałbym—

— Oo takiego?
— Pomówić a panem.
— Któż panu broni?... alboż nie jestem zawsze 

gotów cię słuchać? Ale zkądże to wzruszenie?... 
zkąd ten niepokój?.. Boże mój, przerażasz mnie 
pan!...

— Nie, panie hrabio, ale powstrzymuje mnie 
pewna obawa... waham się mimowolnie.. czuję 
się pomięszanym...

— Obawa...
  Tak.
— Jakaż to?
— Obawa, że mogę niedyskrecją słów moicb

odnowić rany, źle zabliźnione może, bolesnych 
dla psna wspomnień... — wyszeptał. — Wieloma 
ranami krwawi się i nnje serce, włełe mam w 
życiu wspomnień opłakanych.

— Wytłóinacz się, kochany panie, co chcesz 
powiedzieć ?

— Chciałbym przypomnieć panu datę, wymie
nioną przez niego przed kilku godzinami zale
dwie—

— Datę? — powtórzył jenerał i zadrżał.
— Datę nocy 10 maja 1830 roku...

Pan d'e Presles rzueił się w fotelu, jakby 
go niespodziewane jakieś dotknęło wrażenie; 
twarz jego w tej chwili wyrażała nieopisaną 
męczarnię.

Natychmiast jednak wszakże odzyskał pa
nowanie nad sobą i nadludzkim niemal wysiłkiem 
przybrawszy pozór spokoju, odpowiedział:

—  Rseezywiścfe, przypominam sobie, żem 
wspomniał tę datę, była to data nocy pełnej 
zgrozy, ohydy i rozpaczy.

— Dla pana, panie hrabio?
— Dla mnie, jak dla tych wszystkich, co pa

trzyli na spełnienie się najpotworniejszej, najnie

słychańszej ze wszystkich zbrodni...
— Zbrodnia więc miała świadków ? — zawołał 

Marceli osłupiały.
— Alboż pan nie wiesz, że w noc 10 maja 

1830 roku, willa hrabiego Salbert, gdzie zebrał 
■ię c;ły  kwiat arystokracji prowansalskiej, na
padniętą została przez bandę szatanów, zbiegłych 
z galer tulońakich, którzy pozostawili po za sobą 
pożogę, opustoszenie, mordy?... Alboż pan nie 
wiesz, że nazajutrz przeszło dwadiieśoia rodzin 
przywdziało żałobę?

— Ale, — spytał Marceli i jeszcze więcej się 
zawahał, — czyliż innego rodzaju zbrodni, zbro
dni innej natury nie przyniosła z sobą ta noc 
okropna?

— Nie rozumiem pana, — odparł jenerał, 
przesuwając rękę po czole a jakiś rodzaj obłędu 
patrzał mu z oczu.

— Mówiłeś pan o kobiecie... o kobiecie, którą 
miano już za umarłą.., powiedziałeś pan: Z n a 
l e z i o n o  ją  żyw ą... ż y wą  a l e  z h a ń 
b i oną .

__________ (O. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

2022
p o l e c a ,  n a j t a n i e j

Handel 1\ KN A TT F/R i SYN
p o d .  i Z ł o t y m  L w e m «  w e  L w o w i e ,

c  Tutak cygaretowych hygisnioznych
od zł. 1 2 0  (najlepsze zł. l ’60e) 

W ysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości

E f»|!9W8 fabryka Tutek cygaretowych
S .  W n  l i e s n o j o w s k i e g o
&+£$ L*;ów, Teatralna B (naprzeciw Katedry).

O ptow anie g r a t i s .  Prr.v 5000 tranaportu ponosi fabryka.

SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH
w e  L w o w ie  P la c  B e r n a r d y ń sk i I. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

fi®* S K Ł A D  M E B L I f s
obficie zaopatrzony

wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych i sypialnych oraz

L U S T R A
w  r a m a c h  o r z e c h o w y c h , c z a r n y c h , d ę b o w y c h  i ®

£ £  z ło c o n y c h . jgf
jp j  Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 248 1 - 6 W

p o  c e n a c h ,  n a j p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

K a k a o
(odtłuszczone proszkowane), które na pod
stawie rozbioru chemioziwgo, dokonanego 
przez W go prcf Dra Olszewskiego w Kra
kowie, Swi tae Towarzystwo lekarskie kra
kowskie cceniło i poleciło jako przetwór 

dietetyczny — wyrabia

Henryk Treter
we Lwowie parowa fabryka czekolady 

204 przy ulicy Kopernika 1. 8.
Cena za 1 kilogr. Kskao w puszkach b’sBza- 
nych 3  z ł .  2 0  o t., pól klg najlepszych 

oukrfiw 1 zlr. 20 ct.
Kakao to pozostaje pod ścisłą kontrola 

komisji przemycłowo-lekarskiej Tow srzyatwa 
lekarskiego krakowskiego

i -- '- - -  i>. »

18? Ges. król uprzywilejowana

Fabryka płócien i stołowej bielizny
B największą Przędzalnią w Austrji

Etl. O b e rle ltlin e ra S yn ó w
poleca wszelkie swoje wyroby po e^ a e h  fabryoznych en gross 

et fn det-il.

Główny skład we Lwowie plac M arjacki I. 8.
craz

Komisowy skład Perkali i Shirtingów
Z fabryki BENEDYKTA SCHROLA Syna.

v o  ,©
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I  Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia dachów 
3 -  S z e l l g - I - Ł y s z l r l e w l c z a ,  in ż y n ie r a ,  

LWÓW, Koryto# 18.
poleca: ASFALT) FUNDAMENTÓW dla izolowania mnrow od wflgooi. 
kładziemy na fundamenta w gorącym etanie, ELASTYCZNE IZO 
LIRPLATT nlepeson, ogniotrwała TEKTURĘ r o l a  l O  M i-0 o d  
2  * i.  do 3 .5 0 . wysokich gatunków do kryota dachów, LAK ASFAL
TOWY, do konserwacji dachów tektor-iwych, SMOLĘ ANGIELSKĄ

bezwodny. 69 76— T
O a n s s a  a s f a l t e m  jako jedynym środkiem suanym dotąd w bu* 

downictwi* najhardziej zawilgocona ściany w miee dr intaoft. 
Fabryka wykonywa w całym krają jwojemi ludźmi pekryda dachów* 

tekturowe i reperacje tyohże. Metr □  od 60 do 80 oentów.
a w a r a n c j a  5  l a t .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje J ó s e f  Z a ^ l n t a l e k l ,

A *  & •  C

v  t to lo ^ ó b  ) l  K ^

Ao

,TÓN»

iW t  t l . e e , s » *
.oW-

'THasii-T' '

O, 4 ,  p o k o j e  z p rzyna leźy tośtśam i. P o 
m i e s z k a n i a  k a w a l e r s k i e ,  P o k ś j  I  
c h n f ę ,  s t » ; n i ę ,  w o z o w n i ę  w ynajm uje S a - T  
r z ą d  r e a l s s o l c i  E m i k  B e r t e m i l l a n a 53*- #  t  t t j

B r a j e r ^  Brajeroweka 10. w godzinach 9— 1 M
i 3— 6.

W s z e lk ie  g a tu n k i

SUKNA
F A B R Y C Z N E G O

MATERJE modne i F L A M E L E  
są bardzo tanio do nabycia. Próbki 
do przejrzenia natychmiast się 

wysyła.
f k h d  „tum  weisen Lamm,! w Bernie.

H A L W I N E  Z I F F E B
zarządzczyni interesu. 119

78 14 -2 4 18.

Za 4  centy
można mieć

UPIEL i
Jedyny fabryetny skład w Galicji 
60 27—? Wyrób krajowy
W a n ie n  1 K a n a p e k

prawdziwie eyukowych

z aparatem do grzania wody
jskoteż wszelkich p*zy!>orów do kąpieli.

A .  K r ó l i k o w s k i
Lwów, Janewaka 14. 

Ilzstrowane cenniki na ż,<dauie. 
Wedle umowy także n a  r o u p i a t ę .

m e k a s z l  u !m a
Sknt&osnym i wypróbowanym środkiem 

przeciw niemu s« iylko prłwdziwe
O s k a r a  T ie tź e g o

Cukierki cebulowe
usuwają one nadzwyczaj szybko k a -
ssel, chrybką i zaflegmlenie.
Skuteczność awą zawdzięczają one 
osabliwszemn sposobowi preparowsnis, 
to też trzeba uważać kupując je, aby 
zaopatrzone były nazwiskiem O s c a r  
T ie t z e  i nap.sam: Z w ie b e l  M a r 
k ę .  Wszelkie iane są nasładownictw-m 

bez skutku i bez wartośei 
Dostać je można w woreozkaoh 

po 20 i i-o 40 ct. Główny skład w 
aptece F. Krizao, Kremsi*. We Lwo- 
wie w aptekach: (Piotra Mikolasoha, 
Aygmnnta BuoVera apt. pod srebrnym 
orłem), Arnolda Rapipoita i Jskóba 
nepeaa. W Niemirowie : w tptec» Ka
rola PszedzymirAisgo, a w Kamionce 
itrunnłowej, w aptece Karola Pi 
lewskiego. 193 5—13

Ż y w e  ż ó ł w i e
maleńkie, sztuka po 70 ct.

Z Ł O T E  R Y B K I
średniej wielkości, sztuka po 35 ct. 
małe po 25 ct., nadzwyczaj wielkie 

5 ct., wszystkie ładne i zdrowe.

A k w a rja
potaniały obecnie i kosztują pła
skie na nóżce zł. 1T0 większe 
zł. 1'6 i zł 2.20, także są ozdo
bne akwaria w wielkim wyborze 

na składzie.

M ró w c z e  Ja ja
do karmienia rybek i ptaków, pa- 

kiecik 10 ct., l litr zł. 1. 
Rozmaite muszle morskie i in 

ne ozdoby akwarjów, poleca

K a z i m i e r z  L e w i c k i
LY OW.

Główny skład dla Galicji porce
lany, szkła i towarów mięszanych, 

przy ulicy Trybunalskiej.
a 870 1—3

craraosascesci
Jubiler i Złotnik

Droguerja
W yrób i skład m aterjałów aptecznych 
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 1. 76 
u tsaym uje  ta k ż e  n a  sk ład z ie  p o 

ż ą d an e  wyroby lecznicze 
P io tr a  K r o k ie w ic z a

aptekarza w Krakowie.
Znane one są już w kraju naszym 

powszechnie, pod względem skatocłouśoi 
iw, j, dlatego też sprawiają one zaoięh 
i nie miłą konkurencję oboym wytobom 
laoEiiiczya) zs^rarńesnym, specjalnym,któ 
re nieraz dla chorych stawały się łudzę 
cemi. Liczne x ś uznania i podiiękow* 
nia za wyroby lecznioze, nswet od osób 
wysoko położonych, nie będzie nikomi 
trsdnem w krsju naszym do zbadania.

Cenniki i prospektu przesyła Bię na 
żądanie darmo.

Zamówienia na prowincję nskuteozn‘s 
się odwrotną pocztę. 176

h a n d e l  h e r b a t y

\UHBi 1' ^ u  W E L ^O W IE ^
plac Marjacki h c ^ a

n a j le p s z y c h
Zlr. L80 1 !•«

herbat
60 za pól kiloj

|  PRACOWNIA 1 SKŁAD GOTOWYCH SUKIEN H Ę S I I C H '
{  p n y  p la o u  K aliok im , L. 13.
g Nlnlejszera mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, li

na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem  magazyn mój
w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien mę
skich wchodzące, nadmieniając, iż Ssan. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojedyncze suknie po takich eonach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraeliokim, a nadto fason 
a z c e  najmodniejszy, zaś wykonanie rakien niezawodnie 

sumienniejsza.
Bsiąknjąo Szanownej P. T. Publioznośd za względy, któ

ry oh przez lat 10 istnienia firny mojej doznawałem, taszę sobie,
Łe mię i nadal takowym łaskawie zwrwyoać raosy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PiąTKOWSKI; |
Pizo Halicki, L,

Elegancki jednokonny

E f i  W I P A  Ż
do sprzedania.

Bliższa informacja u odźwiernego u) 
Brajerowska 10. 1R8 27—V

_

Ceraty na meble stoły i pod 
umywalnie, Chodniki, lio- 
g ó i k i  gumowe i ceratowe,
Prześcieradła  g u m o w e ,  
białe, caarne i ozerwone, goto

we i na m etry  
247 8—6 ro le e a

M agazys wyrobów gumowych
e. K R IM M E R A

Lwów, Hotel Francuski.

Już nadeszły z fabryki

Szklanki rosyjskie
i ardzo ululione do HERBATY, kawy, 
wody i t. p. według znanego modelu 
mojego jedynie ty lk) a mnie na Bkła 
dzie, sztuka obeonie tylko po 80 ot.

K a z i m i e r z  L e w i c k i
Lwów, ul Trybunileka.

O 270 1 —  8

Z dolny gorzeln lk  w wieku 28
lat z nkońezoną szkołą gorzelniczą 
wyższym egzaminem i chlubnemi 
świadectwami, poszukuje posady.

Zgłoszenia pod adresem : Go- 
rzelnik, poste restante Uhnów.

2S9 1—3

W Stanisławowie
można nabyć w doborowych gatun 
kach zimowych 6cio letnich jabłoni 
zą 100 zł. 30. Pigwów na podkłady 
gronków 100 zł. 4 jakoteż wieńce 
ze świeżych kwiatów, bukietów we
selnych, rośliny oranżeryjne i cie 

plarnianych po cenie różnej.
274 1— 4 Z uszanowaniem

-A_. S  c  h .  n a  l d t  
pomelog i ogrodnik misiski.

Korkociągi
itilewe, niklowe i z drewnianemi rąc ik ł 
mi, — także nowe patentowane z ma 
szynką, ułatwiające wyciąganie naj.lłuż 
izyzh korków i kko i bez wszelki go 
natężenia. Korkooięgi składane, t  zw. 

soyz tyko we i t. p.

TŁUCZKI s ta lo w e  do o r s e c h d v
po 66 ot., złr. I. PIO i t. d., 

mosiężne rosyjskie po 45 ot.

N oże i W idelce
z isjlepszej stali angielskiej i z pierw 
łzorrędnych fabrjk oprawne w drzewo, 
w k' ść, w róg, w hebsn, w metsl nikło 
vy, Alpaha, ohióskie srebro, wielki wybór 
io cenach stałyoh i nadzwyczaj fa-i- h 

poleca: b 270 1—3
K a z i m i e r z  L e w i c k i

Lnów, nl. T 'ybinalska.

FARBY techniczne
w guziczksch

fGflniterWMnHjHannBv.S!WflB \JlIĝTECHM.fARSEN I
GunuYfFquttj)

Gintera Wagnera
sztuka 3 ct. 

i w kasetkach po 6, 10, 12, 18, 24.

N ą jlep sz ij

dostai cz i

Jó z e f Htanlce
L w ó w .

244 3 -  ?

P i t a  lniane i bielizna sto ło w a
wyrobu ręcznego z czysto lnianej 

przędzy poleca

Franciszek Długosz
w Korczynie obok Kuosna.

Mianowicie:
P ł ó t n a  p r z e ś e l e r a a ł o w e  szerok

ie  otm. «*t«ka po 9 zł. 26 ct,, 11 zł- 
25 e t .  19 zł 

P ł ó t n a  b o s z n l o w e  szer. 82 olm. 
po 14 T.l.

P łó t n a  k o s z u l o w e  oieńire (webo
we) szer. 86 ctm. po 16 zł. 60 ot., 19 zł. 
32 zł.

P ł ó t n a  n a  p r z e ś c i e r a d ł a  bez
szwu tzer 160 otm po 21 zł., cieńsze
łzer. 166 ctm. po 28 zł.P« .

Dłujrość k*?dej s-tuki 35 mstrów.
l o s a  z ntjoien-C l i n i t e c z k i  d o

szej przędzy tuzin 3 zł.
© b r u s y  1 s e r w e t k i ,  D y m a ,  

Ś c i e r k i ,  K ę c s n i k i  tnzinzmi.
Próbki wysyłam na żądanie darmo

i oplatrie. 248 8—8 .

Świeży transport

p o i t i i r d w  do u m y w aln i
d porcelanowych, fzjsnsowyoh. wedgwo- 
|  dewyoh, maiolikowych o»dobnych, gu- 

stownych, tanich, 
o t r z y m a ł  i . p o l e o a

K a z i m i e r z  L e w i c k i
Lwów, ul. Trybmalska.

d 270 1- 3

Anonse PP. Abonentów.
K tóre k a żd y  a b o n e n t m a p n y <  
Mfilej u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  
er c b ję to s c i  12 w ie r s z y  m ie 

s ię c z n ie ,

Blóro dzienników we Lwowie 
ul. Karola Ludwika 1. 9. przyjmuje pre
numeraty i ogiosienia do wszystkich  
gazet całego Świata w oryginal
nych cenach redakcyjnych.

Realność w Mościskach, składająoa się 
z 2 domów mieszkalnyoh, zabudowań go
spodarskich (w nowym stanis) 2 morgi 
ogrodu i 16 morgów roli ornej i łąk jest 
s wolnej ręki do spriedania. Milszej wia
domości udzieli P. Lisikiewicz w Sąd. 
Wiszni.

P ę d z l e  i wszelkie przybory 
do malowań akwarelowych 

poleca

Jó ze f H a n k e
L-nów, Rynek 1. 88.

2 244 1 - ?

Kartofle do jedzenia 1.600 ontn. m. 
ab. kolej Haliaz do sprzedania po cenie 
przyitępnej. Zarząd dóbr Burty, poozta 
Horożanks.

Nauozyoielka, która w domu moim pr*«z 
dwa lata sumiennie i z znajomość b rze
czy kształciła dwie panienki, posiadająca 
język francuski, niemiecki i muiykę, 
z ohlnbnemi ś »iadeotwami dla njoiirzs: 
widzianej domowej amisny, poszukuje na- 
.'yohmiast posady. Potrzebującym przeto 
śmiało polecić ją mogę i lliżssyoh obja- 
śiień chętnie r  dzielę, 8 M. poat. resL 
Jarosław.

L w ó w , f l a e  M a r ja c k i H o te l 
E iu to fe jtk i

znaozmy zapas biżuterii wła- 
wyroba i srebra stołc

poleoa
traego

obi
lewego. 

- iPieraoionki zaręczynowe, obrączki 
eapilki ślubne i wazoltia zamówienia 
wykonuje W9 własnej pracowni w jak

najkrótszym cs#2!9. S?45

HANDEL

Karola Bałłabana
we Lwowie, poleca 

wszystkie gatunki 
w smaku czystym aromatycznym 

5 ko. Mokki arabskiej . zł. 1' '80
5 ,  Jawy złotej . . zł. 10-80

Ceylon grubo ziarnisty 10-80 
Ceylon średniej . zł. 10'40
Cuba wyśmienitej . zł. 1 0 - -
Laąuaira grubo ziar

nistej . . zł. 9-60
Guatemala . . zł. 9'20
Santos . . . z ł .  8-80

K a m ie n ica
lo sprzedania. Wiadomość: Lwów ulic* 
Zamojskiego 1. 1 pierwszo piętro. 180 1 2

5
5
Franko «a każdą stację pocztową 

w Galicji. 278 1 -?

Pie î, opalenie słone
czne, żółte i brunatne 

plamy na twarzy
ustępują po kilkakrotnem użyciu

A N T I L E N T T I  Li i
2-157 ce n a  2  z i.

nabyó można w sklepach

I h n a t o w i c z a
we Lwawie, Krakowie i Czerniowcach.

Dyetarjusz ratynowany, z pięknem pi
smem znajdzie zaraz umieaiCTenie przy 
o. k. sądzie powiatowym w Stryja. Płaoa 
25 złr. i wy1 ej miesięcznie. Zgłosić się 
pisemnie do Naczelniotwa sądu.

Koń skaro-gniady, lat pięć, prawa noga 
biała i gwiazdka mała na czole, rasowy 
po Gidranie, tiinie zbudowany, spokojny 
może być pod wierach lnb do zaprzęgu 
utyty jest do sprzedania. Zgłosić aię do 
zarządu dóbr Bełżec, staoja kolejowa i 
poozta w m ie js o u ._________

Leśnik posiadający kilkuletnią prakty
kę w wzorowyoh majątkach oraz egzamin 
z wyszczególnieniem, obeznany z naj
ściślejszą manipulacją lasową, tartakową 
i z czynnościami przełożonego obszaru 
dworskiego, młody, żonaty, poszukuje po
sady odpowiedniej lnb w końcu na wikt 
i to zaraz lub od l  listopada 1889. Adres,’ 
poste restante Leśnik Nr. 10.

Poszukuje »ię nieco używanego ale do
brze funko:onująceeo parnika do parze
nia karmy dla bydła na 50 sztuk. Zgło
szenia pod H. L. 1. 238 poozta Milstyn.

Zł sady i przepisy Oobrtgo w ychodnia 
czyli pedagogia kafoli ka, Dzieło o SOS 
stronnicach dla nżytkn rodziców, nauczy
cieli, opiekunów i kapłanów. Treść: 
Wstęp. O wychowaniu w ogólności. Roz
dział I, O pielęgnowan a oiała, II. O 
kształceniu duazy. III O wychowawcach 
IV. 0  środkach wychowania. Y. O nie
bezpieczeństwach grożąoych wychowaniu 
w latach późniejszych. K'o przysyła 1 zł. 
do podpisanego, utrzymuje franco pod 
opaską. Za 4 egzemplarze piąty gratis, 
Lwów u św. Mikołaja ks Z Gorazdowaki,

Gf]v>owtedaią?ny redaktor: W R C la W  M & głO W S & f. Papier a fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. Maniackiego. —- Zarządzos Walenty Hodak,


